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DELEGACJA POLSKI DOMAGA SIĘ

usunięcia Papanka
z Organizacji Narodów Zjednoczonych

Amerykańska „maszyna do głosowania” działa
PARYŻ. — Na plenarnym po (lżeniu Generalnego Zgroma­

dzenia ONZ delegacja czechosłowacka złożyła wniosek usunięcia 
z ONZ byłego przedstawiciela Czechosłowacji w tej organizacji 
Pa anka, który zdradził swój na ród i dopuścił się zbrodni kry­
minalnej, defraudując 125 tys. dolarów, należących do rządu 
czechosłowackiego.

ATENY- —  Grecki król Paweł 
przerwał swoją podróż inspekcyj

Komunikat
górników francuskich 

PARYŻ (PAP). Biuro związku za 
wodowego górników francuskich o- 
publikowalo komunikat, który gło­
si m. in.: „Związek wyraża podzię­
kowanie ludowi francuskiemu za 
manifestację solidarności, okazaną 
wobec personelu kopalń w walce o 
jego słuszne postulaty.

Związek dziękuje również szcze­
gólnie polskim związkom zawodo 
wym za ich masową i hojną pomoc, 
wykazującą, że międzynarodowa so 
łidamość mas pracujących jest sil­
niejsza, niż kiedykolwiek".

ną po kraju, ażeby powitać w A- 
te- '•h Smerykańskiego sekreta­
rza stanu Marshłla, który przy­
był do Grecji celem osobistego 
.przekonania się o sytuacji woj­
skowej w tym kraju.

Marshall odbył wczorai w grec 
kim ministerstwie spraw zagra­
nicznych rozmowę z premierem 
Sofuliser-. i członkami rządu. 
Spotkał się on ponadto z dowód­
cą amerykańskiej misji wojsko­
wej w  Gr-cji. gen. van Fleetem.

Przypuszcza się, że wizyta Mar 
shalla w Atenach pozostaje w 
związku z ostatnimi klęskami 
wojsk ateńskich w walkach z od 
działami gen. Markosa.

RADOSNE CYFRY

ło się za pozostawieniem Papan­
ka w ONZ.

Wówczas delegat Polski amba­
sador Osl-ar Lange oświadc. ył, że 
delegacja Polski nie może się ~go 
dzić z pozostawieniem w orga­
nach ONZ tego człowieka i wyra 
ził stanowcze' żądanie usunięcia 
go z obu komitetów.

Delegat Polski zaproponował 
niezwłoczne przyjęcie tego wnio­
sku i wybranie nowego członka 
komitetów.
. Przedstawiciel Białorusi Kisie- 
lew poparł Stanowisko Polski. 1 o- 
świadczył,, że Białoruś nie będzie 
uznawała- i Papanka . członka
ONZ nawdt jeśli delegacjom Wiel 
i ' Brytanii i Stanów Zjednoczo 
nyeh *ud= się nie-‘dopuścić do-giśu 
nięcia

Wniosek Polski został poddany 
pod gloso-mnie jednakże pod na­
ciskiem Stanów Zjednoczonych 
CO państw wypowiedziało się za 
pozostawieniem Papanka w JNZ. 
Wniosek Polski został odrzucony. 
Delegacie ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej głosowały z° poz­
bawieniem mandatu P --a r '

Związek Radziecki 
osiąga nlff£u>ykto suk 
cesy w odbudo-

Na zdjęciu: gmach 
odbudowanego tea­
tru im. Gorkiego 
to Stalingradzie i 
to spaniało • m ato-
rtum to Jałcie.

ŚFZZ łączy robotników
caieqa świata

PARYŻ (PAP) Podczas "brad 
Kongresu CGT v/ygłosił przemó­
wienie Louis Saillant.

Analizując sytuacje związko- 
' ą na świecie Saillant oświad­
czył, że osiągnięcia i wzrost or­
ganizacji związkowych niepokoi 
zarówno rządy, jak i trusty mię­
dzynarodowe, które chcą odebrać

Premie dla zwycięzców

w spó łzaw odn ictw a  p racy
KATOWICE (PAP) W Szopie­

nicach odbyła się uroczystość 
premiowania 116^robotników i 
pracowników, którzy osiągnęli 
najlepsze wyniki pracy we wspjł 
zawodnictwie zakładów Szopienic 

z Huty „Wełnowiec". Czo-

DANE, wykazujące przekrocze­
nie planu gospodarczego za 
pierwsze trzy kwartały roku 

bieżącego są najpiękniejszym upo­
minkiem, jaki w okresie naszego od­
rodzenia mógł służyć Państwu Lu­
dowemu człowiek pracy. Wykazują 
one bowiem, że wbrew rozlicznym 
powojennym trudnościom Polska 
szybko wzmacnia się ekonomicznie, 
osiągając w odbudowie rezultaty 
przekraczające w wielu dziedzinach 
oczekiwania.

A  przecież plan zakreśla zadania 
idące bardzo daleko. Zarówno wy­
dobycie węgla, jak produkcja wago­
nów, maszyn, nawozów sztucznych, 
szkła, skór idt. oznaczone były cy­
frami. uznawanymi nie tylko przez 
pesymistów, lecz i przez rozważ­
nych kalkulatorów za nazbyt wyso­
kie. Pamiętamy ile w swoim czasie 
było rozmów na temat z Powiada­
nych przez min'1' i  Minca możli­
wości produkcyjn. . Polski w naj­
bliższych latach. Czytano o nich z 
przyjemnością, bo biła z nich wiara 
człowieka odpowiedzialnego za stan 
naszej produkcji ale tu i ówdzie 
dzielono się uwagami: „ Za śmiałe 
tą te przewidywania-. Jesteśmy 
wszak wciąż w okresie odbudowy. 
Podobne zadania można stawiać 
Państwu, które nie znało wojny."

Dziś widzimy, że nawet tak dale­
ko posunięta śmiałość była uspra­
wiedliwiona.

Polska nabrała wielkiego rozma­
chu w pracy nad zaleczeniem ran 
zadanych jej gospodarstwu. Nie ma 
w kraju trudności, które mogłyby 
zahamować tempo naszej twórczości. 
Warszawa odnawiająca niedawno 
domy, odbudowuje już ulice; nasz 
przemysł, wyszedłszy z okresu o- 
strożnego mierzenia sił, począł już 
urzeczywistniać szerokie zamierze­
nia.

Czy tylko przemysł?
Z  każdym miesiącem zwiększa 

swą wytwórczość pracowite polskie 
rzemiosło. Coraz szerzej roztacza 
swe oddziaływanie na życie go­
spodarcze spółdzielczość. Szybko 
zwiększa produkcję rolnictwo. Porty 
notują coraz więcej statków, wyru­
szających w świat i wracających na 
Wybrzeże™

Powie kto: normalne,* dyktowane 
koniecznościami prz- wy w życiu 
Państwa. Bezspornie. Rzuca się jed­
nak u nas w oczy zjawisko, które­
go konieczności przeważnie nie ■wy­
twarzają. Jest nim zapaL Zapał nie 
sztucznie podsycany, lecz powstają­
cy samorzutnie w  pracy nad wy- 
dźwignięciem kraju z nędzy.

Temu właśnie zapałowi należy 
zawdzięczać nasze nowe osiągnięcia 
w realizacji planu gospodarczego, 
owemu radosnemu porywowi, który 
ożywia miliony ludzi w  Polsce.

S.Z.

Agent wywiadu USA
jedzie do Guderiana.

BERLIN (PAP), Jak podaje ADN 
admirał Hillenkoelter agent wywia 
iu wojskowego St. Zjednoczonych, 
ctóry obecnie przebywa w  Paryżu, 

ma się wkrótce udać do amerykań­
skiej strefy okupacyjnej Niemiec. 
Jak donos; agencja Hillenkoetler 
ma odwiedzić b. generała hitlerow 
skiego Guderiana, który- obecnie 
>rzebywa w  AHendorf.

Od Redakcji
Przepraszamy naszych Czytełni- 

(ów za opóźnienie dzisiejszego nu­
meru „Słowa Polskiego", które pow­
stało nie z naszej winy, a z powodu 

uszkodzenia Unii, dostarczającej 
irąd do drukarni.

Przerwa w pracy drukarni trwała 

blisko cztery godziny i wyłącznie 

dzięki ofiarnej pracy pogotowia 

elektrowni uszkodzenie udało się 

usunąć.

REDAKCJA

łowi pracownicy zakładów otrz^ 
mali premie pieniężne.

Spośród nagrodzonych rohotni- 
ków najwyższe normy wydajno­
ści osiągnęli robotnicy: Piotr
Piecha z huty cynku, Roman Kli­
mek 7 walcowni cynku, Stefan 
Piecha zatrudniony jako mur.:t., 
Stef Pasternak oraz pracownica 
3z;' '  i elektrolizy cynku Floren- 
tyna Palion.

& U L L E S
w Berlinie

BERLIN. — Republikański dorad 
ca w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych ' USA Dulles. który. jest 
członkiem delegacji amerykańskiej 
na sesję ONZ przybył do Berlina ce 
lem spotkania się z gen. Clayem. 
Na konferencji prasowej w Berlinie 
oświadczył on. że przybył tu celem 
przekonania się o działalności „mo­
stu powietrznego".

robotnikom prawo do w a l . 0 
lepsze warunki bytu. W Walce z 
klasą robotniczą, kapitalizm usi­
łuj- doprowadzić do rozłamu w 
szeregach związków zawodo- 
/ych. Stąd bierze się międzyna­

rodowa kampania represyjna 
orzeciwlcó związkom zawodo­
wym. -

Przechodząc do omąwiania sy­
tuacji związków zaw. w  krajach o 
strukturz. socjalistycznej lub de- 
rokracji ludowej, mówca pod­
kreśla, że w tych krajach związ- 
i zawjod:we korzystają z o\'- 

ki rządów. Od końca wojny zdol 
ność nabywcza mas w tych kra­
jach zwiększyła się wydatnie, na 
tomiąst w  państwach zachodnich 
uległa zmniejszeniu.

Podkreślając rolę Swiatoy. e j ; 
Federacji ' Związków Zawodo- 

ych w porozumienia mię
dzy krajami — Saillant oświad­
czył, że masy robotnicze uczynią 
wszystko, aby utrzymać jedność 
Światowej. Federacji, która n i-. 
£ Jy  nie zgodzi się na rozbicie 
lub, osłabienie ruchu, związkowe­
go.

K ara  śmierci
tiBta zeff*ajcy

PRAG A (PAP). Nadzwyczajny 
Sąd Ludowy w  Pradze skazał na 
karę śmierci przez powieszenie 34- 
letńiego Posika, który w latach 
1939 — 44 był, płatnym agentem Ge 
stapo. Skazany pozbawił wolności 
m. ta, rodzinę obecnego premiera 
Zapotocky‘ego.

Katastrofa kolejowa
pod Mińskiem Mazowieckim

W ARSZAW A (PAP) 7 odle­
głości X kra od Mińska Mazowiec 
kiego wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Wagony przetaczanego 
pociągu osobowego odczepiły się 
r parowozu i tocząc się po po­
chyłości w  kierunku Warszawy, 
wpadły ns stojący pociąg robo­
czy. Na skutek zderzenia wyko­
leił;- się dwa wagony pociągu o- 
sobowego.

wyniku katastrofy rannych

Latało 3 robotników.
Do godz. 14-tej następnego 

dnia tor został oczyszczony i ko- 
tnunikacja wznowiona.

ńf wyniku wstępnego docho­
dzenia zatrzymano: dyżurnego ru 
et z Mińska Mazpwieckiego Pro 
kuratora Zygmunta, maszynistę 
pociągu osobowego Zakrzewskie­
go Bronisława oraz rewidenta v a  
gonów Werpachowskiego Stani­
sława.

Papanek jest dotychczas człon­
kiem dwóch komitetów ONZ. Gdy 
delegaci czechosłowaccy zapropo 
nowali wykluczenie Papanka z 
tych komitetów, przedstawiciele 
USA, Wielkiej Brytanii i innych 
państw stanęli w jego obronie.

Wysunęli oni argumenty, że Pa- 
panek został wybrany do Orga­
nizacji Narodów Z j' 'noczonych 

jak* niezależny fachowiec a nie 
jako reprezentant państwa Pod 
naciskiem Stanów Zjednoczonych 
cały szereg państw wypowiedzią

Wizyta. Marshalla
ci/ A t e n a c h
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KTO Z C Z Y M  PRZYSZEDŁ?
WYRAŹNIEJ JUŻ NIE MOŻ­

N A  BYŁO POWIEDZIEĆ: 
wyłóżmy karty na stót —  aile 

wszyscy razem!
Taka była propozycja min. Wy­

szyńskiego 12 bm.
Dlaczego więc „tamta", tj. amery 

kańska i brytyjska strona jasnej i 
natychmiastowej odpowiedzi nie da­
je, dlaczego zasiania się parawanem 
argumentów, o których można je­
dynie powiedzieć, że sę niedwu­
znaczną grą na zwłokę...

Z wypowiedzi Warren Austina i 
Shavcrossa, głoszących nieufność do 
Zw. Radzieckiego, przebija niepo­
kój, że misterna polityka Departa­
mentu Stanu i  Forelgn Office‘u 
otwartej gry nie wytrzyma. Bo oto 

. przedstawiciel Zw. Radzieckiego po 
siada w  ręku najsilniejszą atutową 
kartę: Pokój.

Można by długo zastanawiać się, 
jakim sposobem upadają jeden za 
drugim pokojowe wnioski, zgłasza­
ne przez tzw. mniejszość —  którą re 
prezentuje Zw. Radziecki, Polska i 
*nne kraje “demokracji ludowej.

Słuchając przebiegu dyskusji w 
ONZ łatwo stwierdzić, że wszyscy 
bez wyjątku mówcy, zarówno przed 
stawiciele mniejszości, jak i więk­
szości, bezustannie zapewniają o 
swych pokojowych dążeniach. Wo­
bec tak wzniosłej jednomyślności, 
zdumienie ogarnia każdego, kto z 
galerii obserwuje przebieg glosowa­
nia. Ci sami ludzie, którzy przed 
chwilą deklamowali o pokoju —  glo 
sują za utrzymaniem w  świecie sta­
nu naprężenia — i odmawiają za­
przestania wyścigu zbrojeń! I  uzy­
skują większość.

Wszystkiemu winien tzw. auto­
mat do glosowania. Mocarstwa an­
glosaskie montowały tę machinę wy 
łącznie dla swego użytku i dla obro 
ny własnych interesów. Oczywiście 
objęła ona w  pierwszym rzędzie ze­
spól państw marshallowskich, uza­
leżnionych od dolarowego protek­
tora.

Automat działa dość sprawnie. 
Aby się o  tym przekonać, wystar­
czy stwierdzić, kto stale glosuje za 
wnioskami amerykańskimi lub bry­
tyjskimi.

Wypadek, jaki zdarzył się 5 bm. 
na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa, może być dowodem, że nie 
tylko marshallowcy głosują na śle­
po. W czasie przemówienia min. Wy 
szyńskiego okazało się, że delegat 
Syryjski spokojnie śpi w  swoim fo ­
telu.

„Oto odpowiedź, jaką dać chcia­
łem przedstawicielowi Syrii —  lecz 
pragnieniemjnrioim było, aby ją usły 
szał“ .—  z  ironią oświadczył delegat 
radziecki.

Syryjczyk spał spokojnie. Debato

warno właśnie nad sprawą rozbroje- 
niń...

W  toku zasadniczej debaty nad 
radziecką propozycją w  sprawie 
kontroli energii atomowej i  rozbro­
jenia, zarysowały się wyraźnie- dwa 
obozy. „Podczas gdy pierwszy, obóz 
konsekwentnie broni idei pokoju i 
bezpieczeństwa narodów, drugi w  
tej samej dziedzinie uprawia jawny 
sabotaż, zajmując pozycję sprzecz-

Wczoraj obradował we Wrocła­
wiu I I I  Zjazd Okręgowy Polskiego 
Związku b. Więźniów Politycznych.
■ Wielką salę ratuszową zapełnili 

delegaci poszczególnych kół i  zapro 
szeni goście. Na przystrojonym zie­
lenią podium, pierwszy plan zajął 
długi stół prezydialny, w  głębi pocz 
ty sztandarowe, nad nimi znale 
związkowy, okolony portretami do­
stojników państwowych.

Białe płaszczyzny ścian sali obrad 
poprzecinały czerwone transparenty 
z hasłami: „Wczoraj w  walce z fa ­
szyzmem o wolność i demokrację— 
dziś w  walce o trwały pokój", „By­
li więźniowie polityczni gorąco wita 
ją plan rozbrojenia przedstawiony 
przez ZSRR w  ONZ'1 i inne.

Zjazd zagaił prezes Okręgu Wroc 
ławskiego PZBW P mgr. Z. Suchoc­
ki, witając w  serdecznych słowach 
wszystkich przybyłych. Tych, któ­
rzy z  cel więziennych i zza drutów 
obozów koncentracyjnych nie wysz 
li nigdy na wolność, czci minuta 
milczenia.

Przewodnictwo zjazdu obejmuje 
p. Kwiatkowski ze Świdnicy, do pre 
zydi-um wchodzą pp. mgr. Suchoc­
ki, red. Czarnecki, Gross, Marczak 
i-Passin. Kolejno na trybunę wcho­
dzą: Wiceprzewodniczący W RN i
przedstawiciel parli) robotniczych 
ob. Orhon, którzy swe przemówie­
nia poświęcili doniosłej roli byłych 
więźniów w  wykuwaniu zrębów 
trwałego pokoju. Nikt bowiem bole 
śniej nie doświadczył na sobie okru 
ćieństw i potworności minionej woj 
ny, jak właśnie oni i nikt też głę­
biej nie doceni dobrodziejstwa wol 
ności, którą im na bagnetach przy­
niosła zwycięska Armia Czerwona.

Przedstawiciel odrodzonego Woj­
ska Polskiego mjr." Habera przy­
niósł zjazdowi żołnierskie pozdro 
wienia od dowódcy i żołnierzy IV  
Okręgu, podkreślając ' jednocześnie

mą z zasadami oraz z  zadaniami Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych" 
— stwierdził Wyszyński.

I  tu właśnie nasuwa się pytanie, 
które przedstawicielom tzw. więk­
szości postawił na ostatnim po­
siedzeniu komisji politycznej min. 
Modzelewski: „Z czym przyszli­
ście?"

Niejasne stanowisko, zajęte przez 
delegatów amerykańskich i brytyj-

istnienie moonych więzów, jakie łą 
Czą Związek z  wojskiem.

Ob. Hranyczko, przemawiając w  
imieniu organizacji społecznych, o- 
mówiła błędne chwyty imperiali­
stów podżegających do nowej woj 
ny, którzy nie liczą się z faktem, że 
zbyt wiele ludzi przeżyło i pamięta 
okropności wojny poprzedniej, by 
chcieli .się dobrowolnie zgodzić na 
ich powtórzenie. Byli więźniowie po 
lityczni to awangarda, na którą spo 
leczeństwo patrzy z  ufnością, w i­
dząc ich w  pierwszych szeregach 
walki o pokój,

lis tę  mówców zamknął delegat 
Zarządu Głównego PZBW P —  Fuk 
siewicz. - Na tle ogólnej sytuacji poli 
tycznej nakreślił on dążenie do kon­
solidacji sil postępowych nie tylko 
w Polsce, ale i w  innych krajach.

W ARSZAW A PAP. 16 październi­
ka r. b. w  szóstą rocznicę stracenia 
przez okupantów 50 działaczy Pol­
skiej Partii Robotniczej i  Gwardii 
Ludowej, nieugiętych bojowników o 
Polskę Ludową, masy pracujące 
Warszawy oddały na cmentarzu po­
wązkowskim hołd pamięci swoich 
wiernych synów.

O godz. 3-eiej po południu I  sekre 
tarz Kornite'tu Warszawskiego PPR 
Stan sław Zawadzki w  otoczeniu 
działaczy PPR  i  PPS, działaczy Spo 
tocznych, zawodowych, przedstawi­
en i! wojska oraz rodzin straconych 
przybył na miejsce, gdzie ma stanąć

skich wobec radzieckiej propozycji 
rozbrojenia, brak szczerej woli doj­
ścia do konkretnych wymyków — 
oto odpowiedź, na to pytanie. Odpo­
wiedzią są również prowokacyjne 
mowy niektórych delegatów pod 
adresem Zw. Radzieckiego.

To było wszystko, na co potrafili 
się zdobyć obrońcy cywilizacji za­
chodniej. Bo z  tym właśnie przyszli.

, J Ryg.

Charakteryzując postawę ideolo­
giczną Związku, położył nacisk na 
uaktywnienie jego członków, którzy 
aczkolwiek należą do organizacji 
bezpartyjnej, nie mogą stać poza na 
wiiasem doniosłych przemian - poli­
tycznych i socjalnych jakie w  na­
szym kraju zachodzą.

Na zakończenie części oficjalnej 
Zjazdu, nastąpił moment najbar­
dziej uroczysty —  odsłonięcie i wrę 
czen»e sztandaru.

Po przejęciu go z  rąk delegata, 
prezes Okręgu mgr. Suchocki zło­
żył ślubowanie prowadzenia Związ­
ku drogą haseł wypisanych na sztan 
darzę: „Za Polskę, Wolność i lud". 
Z kolei delegaci kól Związku udali 
się z  wieńcami na cmentarz boha­
terów radzieckich. (Meh)

cokół ku czci 59 powieszonych przez 
najeźdźcę hitlerowskiego. £a nimi 
przybyły wielotysięczne tłumy ze 
sztandarami, ustawiając się wokół 
trybuny. Obok sztandarów KC PPR  
powiewały sztandary CKW  PPS, ko­
mitetów wojewódzkich, organizacji 
społecznych i zakładów pracy. Na­
przeciwko trybuny stały rodziny po 
mordowanych i  delegacje z wieńca­
mi.

Po wygłoszeniu okolicznościowych 
przemówień- i odegraniu przez orkie 
strę marsza żałobnego, mogiły bojow 
ników o Polskę Ludową pokryły 
dziesiątki wieńców.

Repatrianci i osadnicy wojskowi

zwolnieni od opłat na P IZ

Jnż niifdif więce/

nie będzie Oświęcimiów i Pawiaka
Obrady III Zjazdu Okręgowego Polskiego Zw.b. Więźniów Politycznych

Wielka manifestacja przy grobach

SO^clu więźniów Pawiaka

Aktyw Stronnictwa Demokratycznego
obradował wczoraj we Wrocławiu

Wczoraj odbył się we Wrocławiu 
zjazd aktywu Stronnic lwa Demokra 
tycznego z terenu województwa 
wre^awskiego. Licznemu zgroma­
dzeniu przewodniczył prezes KW, 
_ rek lor prof. Kulczyński. W prezy- 
'dium zasiedl^ :* pos; Strzałkowski, w i 
coprezes KW  Varanka, -wicewoje­
woda Kamiński, sędzia Łapiński, p. 
Bigda i p. Krom.

Po referatach prez. Varamibi i  dyr. 
Łyszczaka w  związku z tezami i 
uchwałami Rady Naczelnej Stron­
nictwa w  Warszawie i referatem se 
kretarza generalnego S. D. Wicemi­
nistra Chajrra, wywiązała się obszer 
na dyskusja, stwierdzająca całkowi 
tą solidarność aktywu dolnośląskie­
go z  uchwałami Rady Naczelnej i  
referatem sekretarza generalnego.

Jak wynika ze sprawozdań kie­
rownika organizacyjnego SD. "Jłós. 
Strzałkowskiego, szeregi Stronnic­
twa stale rosną przy czym trzonem 
Stronnictwa jest inteligencja żyją- 
ba z pracy najemnej. Zwiększa ona

swą liczebność w  szeregach SD na­
wet procentowo. K iedy do niedawna 
stanowiła ona 50 proc. ogólnej ilo­
ści członków, to obecnie stanowi 62

W przeddzień posiedzenia aktywu 
partyjnego odbyło się plenarne ze­
branie Komitetu Wojewódzkiego 
Stronnictwa. Uchwalono na nim re­
zolucję organizacyjną i wyrażono 
solidarność ż rezolucją KC i refera­
tem sekretarza generalnego Stron­
nictwa. ' .

Zebrani uczcili też pamięć 1-go 
sekretarza i  członkini KW  ś. p. Ma­
f i i  Brzostowskiej, podnosząc w  uro­
czystej rezolucji, że zmarła dobrze 
zasłużyła się Stronnictwu Demokra- 
tyczneemu i Polsce Ludowej.

Po ś. p. Marii Brzostowskiej miej­
sce w  Komitecie Wojewódzkim za­
jął p. Henryk Ogrodowski ze Zgo­
rzelca. i-szym sekretarzem KW  o- 
brano mgr. Łyszczaka, drugim — 
inż. Thierry, trzecim został p. Gu- 
lewicz.

W ARSZAW A PAP. Ministerstwo 
Rolnictwa i  Reform Rolnych oraz 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
wydały zarządzanie, w którym regu 
lują sprawy opłat za gospodarstwa 
(działki), nadane osadnikom na Zie­
miach Odzyskanych i na obszarze b. 
Wolnego Miasta Gdańska, którzy nie 
otrzymali jeszcze aktów nadąnia.

Wysokość rocznej opłaty dla każ­
dego posiadacza została ustalona w 
granicach od 0,5. q żyta z 1 ha do 
3 q żyta z 1 ha w  zależnośęi od sta­

nu i specjalności gospodarstwa.
Zarządzenie o opłatach na rzecz 

Państwowego Funduszu Ziemi, któ­
re są zobowiązani uiszczać posiada­
cze gospodarstw1 na Ziemiach Odzy­
skanych i w  b. Wolnym Mieście 
Gdańsku nie dotyczy jednak repa­
triantów, osadników wojskowych, 
niektórych właścicieli nieruchomości 
ziemskich, osadników - przesiedleń­
ców oraz osadników należących do 
spółdzielni parcelacyjno -  osadni­
czych lub produkcyjnych.

Wieczory literackie
«f#«9 śujSdDito m r ą c y

SZCZECIN (PAP). Zarząd Klubu 
Literacko-Artysty czn ego w  Szczeci 
nie uaktywnia pracę przez organizo 
wanie w  porozumieniu z „Czytelni­
kiem" i OKZZ wieczorów literackich 
w większych zakładach pracy, szko 
łach i  ośrodkach wiejskich oraz 
przez wysyłanie -swych prelegen­
tów w teren.

Klub ten zorganizował na terenie

Szczecina i Pomorza 33 imprezy ar­
tystyczne, z  czego kilka wieczorów 
autorskich w  osadach rybackich, w 
większych zakładach pracy i szko­
łach. Na imprezy te złożyły się od­
czyty, dyskusje i montaże literackie. 
Prowadzi on poza tym poradnictwo 
literackie, z którego korzysta przede 
wszystkim utalentowana literacko 
młodzież Szczecina i województwa.

W 99»tą rocznicy śmierci Chopina

Wystawa pamiątek chopinowskich
/WARSZAWA (PAP). Steraniem w  

|jj&yttutu Fryderyka Chopina otwarte 
jWHSteła w dniu 10 *b. m. w  lokalu Ih 
fSyifcUltu wyste-wa pamiątek ohopinow- 
JppŁch, urządzona dla uczczenia 9t>-ej 
Jjpcanicy śmierci genialnego konapo-
f e ra ' t
if̂ LW saili koncertowej Instytutu zgro

(Sł o w o  p o l s k ie  N r 288 str. z

madzono w gablotach pamiątki po* 
chodzące ze zbiorów własnych oraz 
wypożyczone. Do najcenniejszych 
pamiątek należą bez wątpienia auto 

j grafy Chopina.
W gablotce w której umieszczono 

| listy pisane do Chopina zwraca u- 
i wagę list kompozytora Pa era poleca 
jący Chopina prefektowi Paryża.

W oddzielnej gablotce zgromadzo­
no osobiste pamiątki po Chopinie*

ftfadtiźycla w spółdzielczości
w województwie łódzkim

ŁÓDŹ PAP. Na terenie woj. łódz­
kiego wykryte zostały nadużycia w  
kilku powiatowych związkach gmin­
nych spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ oraz w  samych spółdzielniach. 
Wykryto je  m. in. w  powiatowym 
związku w  Łowiczu, na sumę okoio 
8 milionów zł. Sprawcami nadużyć 
są: członek Zarządu Powiatowego
Szczepan Bogusz i magazynierzy Ro

man Taube, Franciszek Gajda i Sta­
nisław Gust.

W Wieluniu wykryto ostatnio nad 
użycia sięgające kwoty 3 milionów 
zł, popełnione przez kierownictwo 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
„Tęcza" w  osobach prezesa Edwar­
da Sobczaka i  Jerzego Walkowskier 
go.

Droga, polskiego 
drobnomieszczaństwa

"~ilos Ludu” , omawiając wyniki ob»mj 
Rady Naczelnej Str. Demokratycznego, 
pisze:

Drobnomieszczaństwo, jako warstwa 
pośrednia między proletariatem 4 
burżuazją, bywało często wykorzy*- 
stywane przez wielki kapitał do wal 
kl z ruchem robotniczym. Najczę­
ściej zajmowało chwiejną, niezdecy­
dowaną postawę w  obliczu tej walki 
i tylko najbardziej postępowe ele­
menty łączyły się z klasą robotni­
czą. Wrogiem jednak dla proletaria­
tu nie było drobnomieszczaństwa 
lecz burżuazja i kapitał. T c '- ' ruch 
robotniczy walczył zawsze o pozy­
skanie drobnomieszczaństwa.

W odrodzonej Polsce stworzone zo 
stały pomyślne warunki dla rozv*-'u 
działalności politycznej postępowych 
kól drobnomieszczaństwa i inteligen 
cji. .Stronnictwo Demokratyczne ode 
grało poważną rolę wychowawczo- 
polityczną wśród warstw, na któ­
rych bazuje swą działalność. Jednym 
z podstawowych sukcesów tej a-cjl 
jest upowszechnienie prawdy o ko­
nieczności wspólnego marszu z kla­
są robotniczą.

W świetle tego zrozumiałym jest 
dlaczego w szeregach S.D., w  szerę-, 
gach -jego czołowych działaczy zaJ 
padła obecnie decyzja wyrażona w 
uchwałach ostatniej Rady Naczelnej:

„Stronnictwo Demokratyczne bę­
dzie towarzyszyć masom pracują­
cym w  ich marszu do socjalizmu'1.

Trzeba uzdrowić 
spółdzielczość wiejską

„Polska Zbrojna”  poświęca artykuł 
rozpoczynającym się obecnie wyborom 
do władz terenowych Zw.. Sampp. Chłop 
sklej oraz wiejskich i gminnych spół- 
dzlelni. W artykule tym czytamy m. in.:

Jeżeli mówimy o osiągnięciach 
spółdzielczości, nie możemy pomijać 
je j poważnych błędów 1 wypaczeń, 
spowodowanych przenikaniem do do 
łowych średnich ogniw spółdzielczo­
ści — bogaczy 1 spekulantów. Nie- 
odosobnione są niestety wypadki, 
gdy spółdzielnie wiejskie i gminne 
stawały się w ręku bogaczy narzę­
dziem wyzysku pracującego chłop­
stwa. Zdarzało ślę, że spółdzielnie — 
zamiast przeciwdziałać spekulacji 
zbożowej — same w tej spekulacji 
uczestniczyły. Zdarzało się, że spół­
dzielnie faworyzowały bogaczy przy 
sprzedaży deficytowych artykułów 
przemysłowych.

U źródeł tych wypaczeń leżał fakt, 
że zarządy spółdzielni były opano­
wane przez bogaczy lub ich zausz­
ników.

Nie dziw więc, że obecne wybory 
do władz terenowych spółdzielczości 
wiejskiej l ZSCh upływają pod ha­

słem:. „Ani jeden bogacz w zarzą­
dzie spółdzielni". Realizacja tego ha 
sła  ̂jest jedyną gwarancją, że spół­
dzielczość wiejska zostanie uzdro­
wiona, że spełni swoje zadanie 1 sta­
nie się tiarzędziem obrony pracują­
cego chłopstwa przed wyzyskiem.

Aresztowanie
mordercy Thaelmanna

BERLIN (PAP). Były więzień Bu- 
chenwaldu Helmuth Dahie w  liście 
nadesłafiym do redakcji dziennika 
wiedeńskiego „Abend“ oświadcza, 
iż mordercą Ernesta Thaelmanna, 
przewodniczącego komunistycznej 
partia Niemiec, jest były S£> — 
sturmbannfuehrer Herman Kaiser. 
Według informacji autora listu, Kai 
ser znajduje się obecnie w  areszcie 
w  Offemburgu, pod fałszywym naz­
wiskiem Alois Glaser.

Lotnictwo radzieckie
w walce

ze szkodnikami pól
MOSKWA. Lotnictwo cywilne Zw. 

Radzieckiego prowadziło w. roku • bie 
żącym owocną walkę ze szkodnika­
mi pól i lasów. Szczególnie poważne 
wyniki osiągnięto w walce z szarań 
czą w Azji Środkowej. Zniszczono 
główne gniazda tych szkodników* 
przy czym plany w tym względzie zo 
stały zrealizowane o dwa lata wcześ 
niej, aniżeli projektowano. Wielką ro 
lę odegrało lotnictwo również w wal 
oe ze szkodnikami buraka cukrowe­
go na Ukrainie, w Mołdawii i  nie­
których obwodach Federacji Rosyj­
skiej.

Ponadto samoloty były używane do 
dodaitkowego karmienia zasiewów 

zbóż za pomocą nawozów szrtrucznyóh 
rozrzucanych! z powietraa. Przyczyni 
ło się to w dużym, stopniu do zwięk 
szenia wydajności pól.
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Pozory i rzeczywistość
Korespondeni/o „4PI" dla „ S in w n  Polsldcgo'1

Paryż, w październiku

BMBASADOR" PLANU  MAR­
SH ALLA NA EUROPĘ, Har- 
riman, oświadczył swego 

czasu, że „rządy państw europej­
skich słusznie domagają się, by po­
moc, jaką z tytułu ERP-u mają o- 
trzymać, przyczyniła się do odbudo­
wy ich gospodarki narodowej tak, 
by z chwilą upływu terminu, w clą 
gu klćiego plan ma funkcjonować,

. t. zn. z dniem 30. VI. 1992 r., pań­
stwa europejskie były samowystar­
czalnej

Jest rzeczą zrozumiałą, że gdyby 
Europa chciała rozwinąć swój prze­
mysł tak, by mogła obejść się bez 
„pomocy1* amerykańskiej, musiałaby 
przede wszystkim otrzymać od Sta­
nów Zjednoczonych sprzęt oraz ma 
szyny na wyekwipowanie swych 
fabryk.

Rzeczywistość 
przedstawia się inaczej 

Ogłoszone niedawno przez „ECA“ 
(organ wykonawczy ERP-u) cyfry 
tyczące udzielonych zezwoleń na za 
kup towarów na okres pierwszych 
pięciu miesięcy (od 3. IV. do 31. 
VTII.' są niezwykle „budujące"; 
zmarshailizowana prasa francuska 
nie ly lk ł nie odważyła Się ich ko 
mentować, 4ecz w  ogóle ich nie opu­
blikowała.

Z kwoty 1.292 miliony dolarów, 
przeznaczonej przez „ECA" . dla 9 
państw, korzystających z „pomocy", 
846 milionów (67,5%) przypada na 
produkty rolnicze, 478,2 miliona 
(29,6%) — na artykuły przemysłowe 
i 167,8 miliona (12,9%) — na koszty 
transportu. Cp w  tym zestawieniu 
uderza, to ogromna suma, którą Wuj 
Sam każe sobie płacić za przewóz 
swej „pomocy" dla Europy.

Lecz bardziej jeszcze uderzające 
są poszczególne pozycje artykułów 
przemysłowych: z ogólnej 'sumy
478,2 miliona dolarów, 127,6 miliona 
przypada na węgiel, 119,1 — na naf­
tę (razem 51,4%). Na sprzęt i  ma-' 
szyny przypada zaledwie 10,6 milio­
na, t. zn. 2,2% sumy, przeznaczonej 
na artykuły przemysłowe, a tylko 
nikłe 0,88% ogólnej- kwoty. W prze­
ciwstawieniu do tej wprost śmiesz­
nej sumy, ze którą Europa ma wy­
ekwipować swe fabryki, kwota na 
tytoń wynosi aż 26,3 miliona dola­
rów. Owoców i jarzyn otrzyma Eu­
ropa za 25 milionów.

Jakże przedstawia się w tych licz­
bach Francja? Z ogólnej sumy, przy 
znanej Francji, 162,5 mil. doi. przy­
pada na produkty przemysłowe, 
110,4 — na produkty rolnicze, Sęk 
w  tym, że główną pozycję artyku­
łów przemysłowych stanowi węgiel 
(66,9 miliona ^  43,9%), którego 
przewóz pochłania olbrzymią sumę

75,1 miliona, czyli prawie połowę 
kosztów transportu całej „pomocy" 
Wszystkich państw razem wziętych. 
Kwota na sprzęt wynosi 2 miliony, 
czyi; 1,3% kwoty przeznaczonej na 
artykuły przemysłowe dla Francji, 
a zaledwie 0,75% kwoty ogólnej.

Nic więc dziwnego, że Związek 
Importerów Francuskich "  ogiosił.

protest przeciwko •pomocy11 
Marshalla

Jest to tym bardziej zrozumiałe, 
że wyekwipowanie fabryk francu­
skich jest przestarzałe, liczy bowiem 
przeciętnie 30 lat, Ma to jednak, dla 
Ameryki oczywiście, tę dodatnią 
stronę, że przemysł francuski nie 
będzie konkurencją dla amerykań­
skich trustów.

„Pomoc" amerykańska dla Fran­
cji okazała swą szczodrość w takich 
artykułach przemysłowych, "jak ty­
toń (1,4 miliona), produkty mleczne,

Wykonanie Narodowego Planu 
Gospodarczego trzech kwarta­
łach 1948 r. miało przebieg po­
myślny, przy czym na najważ­
niejszych odcinkach plany na o -  
kres sprawozdawczy zostały w y ­
konane w  100% lub przekroczo­
ne.

W  przemyśla państwowym w y  
konanie planu produkcji podsta­
wowych artykułów przedstawia 
się w  sposób następujący:

Produkcja energii elektrycznej 
wykonana została w  108%, ropy 
naftowej *— w  108*/*, węgla ka­
miennego —  w  103%, koksu —  
w  109%, surówki żelaznej 7— 
107%; stali surowej —- w  109°/o( 
wagonów osobowych —  w 
lO0°/o, wagonów towarowych, 
(węglarek) w  112°/*, żarówek 
oświetleniowych —  w  112%, klin 
keru cementowego —  w  114°/o, 
szkła okiennego —- w  108%, tka­
nin bawełnianych —  w  107%, 
tkanin wełnianych w  105%, tkanin 
lnianych —  w  116%, tkanin jed ­
wabnych —  w  116%, papieru —  
w  111%, skór podeszwowych —  
w  119%, skór wierzchnich i fu- 
trów ekB - w  94%, oleju surowego
—  v  104%, oleju rafinowanego
—  w  118%, soli w  105%, papiero 
sów —  v/ 111%, i zapałek —  w  
112%.

Na odcinku rolnictwa uzyska-

owoce, jarzyny (7,4 miliona). Ta o- 
statnia zwłaszcza pozycja świadczy 
najdobitniej, w  czyim interesie leży 
„pomoc" amerykańska. Przywozić 
bowiem dft Francji owoce i jarzyny 
z Ameryki i płacić drogo za prze­
wóz, podczas gdy Francja może eks­
portować te artykuły w dużych iloś­
ciach — jest równożnaczne z nosze­
niem drzewa do lasu. Wiadomo 
jednak, że plantatorzy amerykańscy 
przedstawili administratorowi planu 
Marshalla, Hoffmanowi,swe żale, ja­
koby plan nie uwzględniał w  dosta­
tecznej mierze ich interesów.

W ten sposób .pornoe" amerykań­
ska dla Europy staje się w pierw­
szym rzędzie

środkiem wyzbycia się 
nadprodukcji IISA

opóźnienia grożącego kryzysu 
ekonomicznego. Wewnętrzny rynek 
bowiem nie może pochłonąć nadpro-. 
dukeji ani przemysłowej, ani tym- 
bardziej rolniczej.

Prawie połowę kwot, przeznaczo­

ne w  okresie sprawozdawczym 
w yn ik i przekraczają zadania pla­
nu.

Ogólna powierzchnia zasiewów 
w  roku gospodarczym 1947/48 w y  

niosła 14,2 mil. ha, tj. o 1,3 mil. ha 
w ięcej niż w  roku poprzednim.

Dzięki pomocy okazanej ro l­
nictwu przez Państwo i pomyśl­
nym warunkom atmosferycznym, 
zarówno w  czasie wzrostu jak i 
sprzętu roślin uprawnych, Uzy-1 
skano z 1 ha przeciętne plony, |

nych na artykuły przemysłowe dla 
Francji, pochłania import węgla. 
Jest to oczywisty absurd — z punk­
tu widzenia handlowego, a zbrodnia 
polMyezna — z punktu widzenia nie 
zawisłości kraju. Absurdalność po­
lega na tym, że Francja winna i mo­
że .importować znacznie taniej wę­
giel z Zagłębia Ruhry 1 z Polski. 
Dotychczasowe dostawy węgla ame­
rykańskiego wykazały ponadto, że 
Stany Zjednoczone dostarczają Frań 
cjii węgiel najgorszego gatunku. 
90% dostaw stanowi t. zw. węgiel 
„płonący", który zawiera 40% popio 
iu, Eksperci stwierdzili, że jedna 
trzecia węgla, importowanego z A - 
meryki, jest nie do użytku. W ten 
sposób co trzeci statek płynie z A- 
meryki do Europy bezużytecznie. 
Bezużytecznie, oczywiście, dla Eu­
ropy. Trusty Pensylwanii i amery­
kańskie towarzystwa żeglugi ciągną 
bowiem z tego źródła duże zyski.

Można by Sądzić, że chodzi o hi­
storię z nieprawdziwego zdarzenia, 
gdyby niestety historia „pomocy" 6- 
merykańskiej nie była rzeczywisto­
ścią.

znacznie przekraczające p rzew i­
dywania planu, i tak: pszenica -^  
12,0 q, żyto —- 12,6 q, jęczm ień—. 
11,7 q, owies 13,6 q.

W  związku z tym  według pro­
wizorycznych obliczeń,, zbiory 
czterech zbóż w  rb. są około 
wyższe niż w  roku" ubiegłym:

Stan pogłowia zw ierząt w  ro l­
nictw ie wykazuje w  stosunku > 
roku ubiegłego zwiększenie ilo­
ści bydła o 20%, a trzody chlew 
ńej o 8°/o.

Zmian)1 w systemie przyznawania

stypendiów Min. Oświaty
Ministerstwo Oświaty, ustalając rOt I 

dzielnik stypendiów na poszczególne 
Uczelnie i wydziały w foku akade­
mickim 1948 - 49 wprowadziło pew 

ne zmiany w dotychczasowym syste­
mie stypendialnym.

Wy odrobiono 2 grupy stypendiów: 
1) d>le studentów studium Wstępnego 
i studentów przyjętych na 1 rok stu 
diów, oraz 2) dla studentów którzy 
ukończyli? 1 rok studiów.

Stypendia dla słuchaczów studium 
wstępnego będzie przyznawał dele­
gat Min. Oświaty do spraw młodzie 
ży szkół wyższych na wniosek pań­
stwowych komisji kwalifikacyjnych 

dla kandydatów na studium wstępne, 
zaś stypendia dla przyjętych na I rok 
studiów — na wniosek komisji dla 
doboru kandydatów na I rok stu­

diów. Przy delegacie działa stypen­
dialna komisja opiniodawcza, do któ 
rej wchodzą przedstawiciele OKZZ, 
Żarz. Woj. Zw . Sam. Chłopskiej, 
Żarz. Woj. T-wa Przyjaciół Młodzie 
±y szkół Wyższych oraz Komitetu 
Środowiskowego Federacji Polsfcieh 
Organizacji Studenckich.

Studenci, mający I rok studiówj 
winni ubjegać się o stypendia za poś 
redmetwem komisji h walliftk a g yjn ej|, 
Bratniej Pomocy, 'Odnośnej uczelni, 
która ocenia kandydatów pod wzglę 
dem pochodzenia społecznego, stanu 
materialnego, uspołecznienia i welo 

‘ rów Osobistych.
i Wysokość stypendiów w roku bież, 
| wynosi 4 tys. zł. miesięcznie. Ilość 
Stypendiów Min, Oświaty wynosi —* 
4.1218.

Narodowy P lan  Gospodarczy
w trzech kwartałach 1948 r.
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Chciwość ukarana

RRYZVS EKONOMICZNY n ie. 
pokoi za oceanem miliony lu­
dzi, najwięcej jednak fólfti- 

ków. Po tegorocznych wyjątkowa 
dobrych zbiorach śpichlerze farme­
rów w  Stanach Zjednoczonych l  
A fgentłflle są przeładowane. Ze ził® 
żem tym nie ma co robić, a odbior­
ców zagranicznych jest coraz raniej. 
Gdyż Europa szybko odbudowuje 
się ze zniszczeń wojennych 1 Wydat­
nie zwiększa produkcję rolniczą; 
kraje zaś, importujące żywność * 
Ameryki, nie mają dolarów na za­
kupy zbóż w  tej Walucie”.

Już w przeszłym roku zwłasz­
cza w Argentynie — nadmiar zboża 
spędzał ekonomistom tego kraju Sett 
Z powieki Ponieważ jednak ceny na 
rynkach z&gra&iezriyeh zaczęty zwoi 
na spadać, farmerzy, przyzwyczaje­
ni do robienia kokosowych intere­
sów na eksporcie ziemiopłodów pod 
czas wojny, magazynowali je do te­
go roku =  W nadziei na osiągnięcie 
cen dawnych, Niestety doznali w  
tym zawodu. W roku bież. ceny ob­
niżyły się jeszcze znaczniej a nowy 
urodzaj był tak obfity, że ze zbo­
żem nie mają po prostu co robić.

Ostatnią nadzieją farmerów A r­
gentyny i Stanów Zjednoczonych w  
ich zamierzeniach eksportowych by­
ła Wielka Brytania. Sprowadzała o- 
na zawsze bardzo dużo zboża, a po 
niedawnej klęsce powodzi nie mo­
gła wszak liezyć na korzystne zbiory.

Tymczasem w. Brytania, skonsu­
mowawszy kredyty z planu Marshal 
la, zawaria układy na dostawę żyw­
ności z Kanady =  gdy w Argenty­
nie i Ameryce miliony ton zboża do 
słownie niszezeją. ostatnie wiado­
mości z Argentyny mówią o tym, 
żś gromadzone tam Od roku 1947 
olbrzymia zapasy kukurydzy gwał­
townie się psują. Wkrótce to samo 
zacznie się dziać z nadmiarem zbóż 
z roku ut.cgłege, gdyż nie ma na 
nie dolarowych odbiorców.

W tej sytuacji chciwi farmerzy 
obu krajów znaleźli się niejako we 
własnej sieci. W czasach, kiedy po­
wojenna Europa głodowała, wycią­
gali z niej tesztki walut, wykorzy­
stując unoszące się nad iicznyha 
krajami widmo głodu. Dziś, g d y ;te 
kraje dźwigają swe gospodarstwa i 
odzyskują mfiżliwośoi samodzielne­
go zaspakajania swych potrzeb apro 
wlzaeyjr.yoh, prigną utrzymać daw­
ną koniunkturę, czyli — ujmując 
rzęcż prosto: dorabiać się na znęka- 
hei wojną Europie bez końca.

Fiasko takich aspiracji wytwarza 
wśród farmerów amerykańskich i 
argentyńskich katastrofalne nastro­
je.

Nie mają bowiem nabywców z do 
latami, nie mają widoków na eks­
port — a nagromadzonemu przez 
nich zbożu grozi już po raz drugi 
stęchiizna.

Są to zmartwienia istotnie nia 
małe.

O s s e M /n e c S  ta t i z ś ś

w iiisiorii emigracji robotniczej
K o r 1 3 5#»ora<fefic|«v Z 41P  d i  ta „ S S o w o

PARYŻ, w październiku.

NOTATKA w jednym z, plem pol­
ak ioh we Francji z marca 1936 
roku brzmiała tak:

..Kompania Dourges postanow’ łe 
zmniejszyć kontyngent górników, 
podlegających zwolnieniu z 500 na 
200. Zarząd kopalin! zamierza wez­
wać ochotników na powrót do kra-" 
j-ii'*.

Notatka ta była jędrnym z ostat­
nich ech wydalenia przez Francję 
dziesiątek tysięcy robotników poi-' 
śMch, ściągniętych poprzednio, a w 
danym momencie „zbędnych41, kiedy 
Francja zaczęła odczuwać wówczas 
przejściowy -kryzys gospodarczy. Wy j 
dałamo ich, aby im nie płacić zasił­
ków dla bezrobotnych — w przeko­
naniu, że (kiedy znów monie kryzys, 
rząd sanacyjny w Warszawie nie od­
mówi zezwolenia na nową rekruta­
cję. I  oto, kiedy w latach 1934 — 30 
wyjechało z Polaki do Francji dal­
szych 17,8 tysięcy robotników i  ro­
botnic rolnych, gdyż rolnictwo Uran 
eudkie zawsze cierpiało na bralk rąk 
do pracy, w tym samym okresie 
dfrojgę powrotną do Polaki odbyło 

tys. Polaków z górnictwu, z prze

myslów metalowego oraz włókienni- 
czego.

NIE NAM DZI8 UBOLEWAĆ nad 
powrotem wówczas do Polski dzleaią 
tek tysięcy robotników, kiedy Pol­
ska Ludowa zerwała z sanacyjną ra­
bunkową gospodarką, siłami narodo­
wymi i nie tylko zahamowała wszeł 
tką ettwgfancję robotniczą, lecz poza 
tym podjęła wielką akcję powrotu 
do ojczyzny swoich obywateli zmu­
szonych poprzednio do poszukiwania 
chleba u obcyota, Co się zaś tyczy 
Francji, to krótko potem odczuła 
ona skutki egoistycznej polttyki bez 
względnych rekinów przemysłowych, 
popieranych przez Lava<ła, kiedy 

szybko okazał się znów brak rąk do 
pracy.

Godnym jest natomiast przypomni© 
mia w jaJkich warunkach odbywała 
się wówczas ta przymusowa „reemi­
gracja4'.

Wydalanych przymusowo robotni­
ków polskich, zachęconych w laitach i 
poprzednich do przyjazdu . szumnymi 
obiecankami, potraktowano po pro­
stu jako „uciążliwych cudzoziem­
ców". Drogą administracyjną wyzna 
czono fecundydarfów do wyjazdu* przy 
czym na pierwszy ogień szUi cd, któ­

rzy poprzednio zbyt natarczywie do­
magali się przestrzegania kontraktów 
pracy i zrównania z robotnikiem fran 
cuskum,

Wyjeżdżających odsyłano W wago­
nach nie przewidzianych na długie 
pódiróże, dawano im „suchy pro­
wiant" na trzy dni f  p oz Walano jo­
dynie zabrać podręczny bagaż, Re­
sztę bagażu mógł robotnik jedynie 
wysłać osobno ha własny . koszt, co 
w olbrzymiej większości było ze 
Względów finansowych niemożliwe,

Robotnicy, którzy w ciągu kilku lat 
oszczędnego życia dorobili się jakie­
go takiego dobytku, musieli go oprze 
dać po prostu za grosze wyzyskującej

Okazję ludności miejscowej. I licz 
ne były wypadki, że ogarnięci rozpa­
czą reemigranci niszczyli swój doby 
tek, aby go nie oddać za darmo.

Wyjeżdżające transporty były każdo 
•tezowo otoczone plutonami żandar­
mów i 'Odnosiło się wrażenie, jakby , 
odchodziły transporty przestępców, a ! 
nie ofiar wyzysku i nędzy ludzkiej, j

Przybyłych zaś do Polski, -sanacyj j  
na administracja oraz (rodzima kolitu 
merla traktowała jako (komunistów, 
zarażonych „czerwoną zarazą” pomie 
waż we Francji powstał w tej chwi­
li „Fironit Ludowy", jednoczący ra­
dykalne siły społeczne. Dokąd się 
zwracał reemigrant!, tam znajdował 
zamknięte drzwi.

Minęło od tych czasów lait kpllkanaś 
Cle,

RUNĘŁY W POLSCE FILARY 
SANACYJNE, 

powstała Polska Ludowa.
I znów z Francji do Polski, już od

8 lat, jadą transport za transportem, 
wwożąc do Ojczyzny dziesiątki tysię 
cy reemigrantów, W jakże jednak od 
mienńyoh warunkach odbywa się o- 
becna roemigrancjal

Czynniki francuskie bronią się 
Wszelkimi sposobami przed powrotem 
do kraju robotników polskich t cl mu 
©zą niejednokrotnie przełamać szereg 
brudnośel, aby móo wrócić. Zasada 
dobrowolności utrzymana Jest więc 
w pełni, co szczególne znaczenie ha- 
daje obecnej reemigracji.

Między Polską a Francją ku-rsuje 
•kiilka specjalnych składów pociągo­
wych, dostosowanych do masowych 
transportów w możliwie wygodnych 
Warunkach. Każdy transport składa 
się z wagonów do przewozu ludzi i 
Wagonów do przewozu dobytku, wa­
gonu sanitarnego z lekarzem, oraz wa 
gonu - kuchni, zapewniającego w 
czasie podróży dobre pożywienie.

Nie ma żadnych ograniczeń co do 
ilości przewożonego dobytku, a by­
ły już liczne wypadki, że poszczegói 
ni rolnicy np. otrzymali pd kilka 1 
kilkanaście wagonów na przewóz by 
dła, koni i maszyn.

BEZPŁATNIE
ZWOZI SIĘ REEMIGRANTÓW 

z ioh miejsca zamieszkania do miej­
sca odejścia pociągu, bezpłatnie 
przewozi się ich d<o Polski i bez­
płatnie dowozi do nowego miejsca 

zamieszkania. Polska wyznaczyła rów 
nież specjalnie dogodny kurs przy 
wymianie franków na złote, wyższy 
od stosowanego w obrotach między­
narodowych.

Pierwszy transport wyjechał z 
Lons, stolicy północnego zagłębia wą 
glowego w dniu 16 maja 1946 r,, że 
gnany uroczyście przez amb. Skrze­
szewskiego, obecnego min, oświat* 
Oraz tysiączne tłumy, I już w ciągu 
tylko 1946 r, wyjechało ogółem- “ ■ 
19,505 osób, w czym 17,886 członków 
rodzin górniczych, oraz 1.712 człon­
ków rodzin rolniczych. Dzięki bez­
płatnemu przewozowi mogli oni za­
brać m, in. 4.414 rowerów, 1.715 ma 
szyn do- szycia, 1.558 aparatów radio 
Wych, 44 motocykle, 5 samochodów, 
maszyny różnego rodzaju i cały inny 
dobytek!

Od tego przełomowego dnia w ży­
ciu wychodżobwa robotniczego we 
Francji, trzeci już rok wracają tran 
Sport za transportem. Wkrótce licz­
ba reemigrantów z Francji przekro­
czy sto tysięcy,,,

Tak wygląda .jdawniej ł dziś" w ht 
storli emigracji polskiej. I kiedy w 
latach 1934 — 80, rozgrywały się tia 
dworcach francuskich sceny rozpaczy, 
kiedy padały przekleństwat dzid w 
chwilactti odjazdu umajonych ziele­
nią transportów rozbrzmiewają one 
muzyką i śpiewem, a ze strony cze­
kających na swoje miejsce w fali po 
wnotnej odzywają się głośne okrzy­
ki: do widzenia w Polsce!

B.L.
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W obronie ryb
Coraz częściej rozlegają się glosy 

o humanitarne odnoszenie się do 
zwierząt. Jedna z naszych Czytel­
niczek w  ten sposób do nas pisze 
o rybach:

„Proszę się nie śmiać, że chcę za­
brać głos w  imieniu ryb, które mó­
wić nie potrafią. Tak się składa, 
że największe cierpienie zadaje im 
człowiek. Stojąc wczoraj w kolejce 
w jednym z domów towarowych, 
patrzyłam na wijące się w ciasnym 
basenie ryby. Ale dopiero do szpiku 
kości przejął mnie widok karpi, wyj 
mowanych z wody i składanych w  
koszu. Bliższego, opisu nie trzeba, 
bo każdy niejednokrotnie miał za­
pewne możność widzieć podobne 
trr-1 towame ryb.

Dbamy — pisze dalej nasza Czytel 
niczka — o humanitarny ubój zwie­
rząt w rzeźni, opąekujemy się psem, 
czy Kotem, jedynie do ryb odnosimy 
się okrutnie. Sądzę, że nie potrzeba 
b$ć konfeęznie członkiem Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami, by 
się na takie fakty oburzać."

Wywody naszej Czytelniczki, są 
słuszne. Poruszyła ona jednak tylko 
jeden odcinek naszego ogólnego na­
stawienia do zwierząt. . Przyznajmy, 
że nie zawsze jest on pozytywny i 
dużo musimy jeszcze nad sobą po­
pracować, by się zmienił na lepsze.

TUWICZ

P o  24 g 9 ta i.fi m i  h a  t r w a

Tydzień RTPD
Pomyślmy o sierotach i

i CHTPD
półsierotach

Wczoraj społeczeństwo wroc­
ławskie dowiedziało się z afiszów 
i ulotek o Tygodniu Chłopskiego 
i Robotniczego Towarzystwa
Przyjaciół Dzieci. Tydzień trwa 
od 17 do 24 października. Celem 
Tygodnia jest w  pierwszym rzę­
dzie zwrócenie uwagi społeczeń­
stwa na problemy wychowania 
dzieci, którymi zajmuje się
RTPD.

W chwili obecnej RTPD na te 
renie naszego miasta ma pod swo 
ją opieką 2290 dzieci

2290 dzieci to 2290 sierot i pól- 
sierot skazanych przez los na we 
getację i nędzę.

Niemowlęta znalezione w gru­
zach —  podrzutki z maleńką i- 
skierką życia —  przyniesione do

biotainik wrocławski
0  Ptaszarnia dla ptaków egzatycz 

nyoh, odświeżona-, wymalowana od 
dziś już będzie ogrzewana, ale do­
piero po sprowadzeniu roślin i zamia 
nie wnętrza na ogród — będzie od­
dana do użytku publiczności. Znaj­
dzie w niej pomieszczenie 70 pta­
ków z ciepłych krajów. Papugi już 
tam siedzą, złociste bażanty też bę­
dą przeniesione.

o  Bobuś, czarna małpka z repu­
bliki Liberia, największy wesół ęik 
ZOO, ulubieniec publiczności, już sie 
dtzi. sobie w ciepłym swoim mieszkań 
ku zimowym: Inne małpki też się po 
chowały. Zrobiło to wczoraj zawód 

. publiictzmości, która nie wiedział®: 
gdzie szukać ma swych pupilków.

o  Rezusy zyskały sobie opinię po 
nurych, małpek. Jest ich dwie — Ma 
ciek i Basia. Jedną, jak wiadomo, 
ofiarował ogrodowi Wiceprezydent 
Dymek, .a drugą dostarczono z So­
bótka, gdzie przebywała długi czas na 

;.kwaterze prywatnej, choć była wła- 
. cnośęią wrocławskiego ZOO. Ópiinda 
o ich usposobieniu jest mylna. Na 
sze rezuŁ-lci są powolne, b*<•. sędzi­
we.

O  Wierna na dachu budynku U- 
-rzędu Wojewódzkiego zwiastuje o za 
kończeniu kapitalnych prac remon­
towych. Obok na dachu Muzeum wi 
dzieliśmy taką samą już przed paru 
miesiącami, ale okazało się, że wy­
stawiono ją przedwcześnie, bo do 

tej pory roboty dachowe nie są ukoń 
czone, choć posuwają ślę naprzód.

0  Nie pozna kościoła Marii Magda 
leny, kto widział uszkodzenia wo­
jenne. Bolesne rozdarcie ścian koś­
cielnych i rozprucie wieży w znacz­
nym stopniu jest wyremontowane i 
t.L starą, (bodaj średnio wieczną) ce­
głą. Obecnie trwa remont wieży.

0  Zjawiła się dachówka przy koś­
ciele świ Wojciecha na placu Dorni 
niikańskwn. Trzeba powiedzieć: na­

reszcie. Bo dach już dawno był przy 
gotowany ną przyjęcie dachówki. Do 
dajmy zą.raz. że więźba dachowa po 
torywa tylko część świątyni.

0  Przodownicy' prao* przemysłu 
papierniczego odbyli -we Wrocławiu 
zjazd z terenu całej Polski. W obra­
dach brało udział 500 osób. Duży na 
eisk we współpracy położono na jaw 
ną i rzeczową krytykę.

o  Winogrona z Bułgarii jadą do 
Wrocławia. Podobnie jak jugosłowiań 
skie będą bułgarskie sprzedawane 
dla zakładów pracy. Dziś zakłady 
pracy powinny zgłosić zapotrzebowa 
nie w hurtowni PCH przy ul. Świd 
nickiej 8.

0  Towarzystwo śpiewacze „Echo" 
zamierza urządzać audyoje umuzykal

mające dila młodzieży s®kół wroclaw 
akioh.* Jako wzorowy -zespół. ..Echo“ 
odegrać może dużą rolę.

Q  Prezesem -Związku Zaw. Arty­
stów Plastyków został Leon Dotżyc- 
•ki, wiceprezesem — Stan. Dawski, 
sekretarzem Wład. Kamiński, skarb 
nilkiem — Andrzej Will. W skład za 
rządu weszli poza. tym: Eugeniusz
Geppert, Emil Kr cha i Stan. Kopy- 
styński. Zastępcy: Heń Krzyżanow­
ski-;-i Marian- Wójcik. Do Koęnisji Ar 
tys-tycznej weszli: Dołżyeki. Geppert 
i Kroha. W komisji .rewizyjnej żasia 
dają: W. Breiter, D. Czajka. B. Wilk. 
tor a w sądzie koleżeńskim: Z. Kur- 
czyński, H. Wieczorek i Wł. Szcze­
panik.

^  Obywatele polscy, którzy pod­
czas wojny na obszarze Związku Ha 
dzieckiego pracowali' i ulegli tam 
podczas okupacji wypadkom' — mają 
również prawo do renty w Polsce.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
organizuje także świetlice przy­
szkolne*- o których zadaniach pi­
saliśmy już wczoraj.

Budżet Towarzystwa tylko^ na 
sam Wrocław .wynosi 120 milio­
nów złotych.

Z praGami RTPD społeczeń­
stwo powinno się bliżej zapoznać 
przez zwiedzanie placówek Towa 
rzystwa. Dostępne dla publiczno­
ści będą one w ramach Tygodnia 
RTPD w - dpiach 21 i 22 bm.

W  Tygodniu tym 24 bm. o godz. 
11-tej odbędzie się uroczysta a- 
kademia w sali Teatru Dolnoślą­
skiego. Akademię zagai kurator 
okręgu szkolne; pan Feliks Bur 
sa, wygłoszony będzie także re­
ferat o pracach i planach połą­
czonych organizacji Ch i RTPD.

W części artystycznej wezmą 
udział zespoły młodzieżowe i dzie 
cięce. W  tym samym dniu prze­
prowadzona będzie zbiórka ulicz 
na oraz zabawy dziecięce w o- 
środkach RTPD.

Ponadto w ciągu tygodnia od­
będą się w zakładach pracy po­
gadanki i odczyty o celach i za­
daniach Chłopskiego i Robotni­
czego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. GTur)

domu Małego Dziecka —  to wła 
śnie duży procent tej liczby. Dzie 
ci samotnych matek pracujących, 
które skazane by były na lito­
ściwą opiekę sąsiadek, mają w 
RTPD wszystko, co im potrzeba. 
Nie ma t-.m bogatych i biednych.

Mają lekarza pielęgniarki, 
siostry i białe czyste łóżeczka w 
ciepłych pokoikach.

Nie tylko małe dziecko jest pod 
opieką RTPD. Domy chłopców i 
dziewcząt opiekują się starszymi 
sierotami i półsierotami, dając 
im także naukę, wikt, odzieni-. 
no i oczywiście mieszkanie.

RTPD posiada także bursy dla 
młodzieży kształcącej się zawodo 
wo, obejmujące razem 220 dziew 
cząt i chłopców.

21 stopni
Wczoraj mieliśmy ładną jesien­

ną pogodę a temperatura osiąg­
nęła 21 stopni. Pod wieczór — 
jak zwykle o tej porze roku — 
^/ybko się ochładzało i o 10 ter­
mometr wskazywał niecałe 8 
stopni. Ciśnienie barometryczne 
— niskie: wieczorem notowano
744 mil.

Eugeniusz Kuźniewski i  Tadeusz 
Szulecki, pracownicy Urzędu Tele­
komunikacyjnego w  Warszawie, na­
bywali we Wrocławiu od monterów 
zatrudnionych w  Urzędzie Poczto­
wych przy ul. Krasińskiego aparaty 
I l M i iB I  f  wtyczki' oraz 
inae części zz dzeń telefonicznych,

Oflai •a 1 dnia pracy
zwiększa fundusze na odbudowę Warszawy

Stalowe" 5.340, zł. Spółdz. Rym. Ga­
lanteryjna 18.140 zł. firma Kromo- 
łowski 8.975 zł. Fabr. Kwasu Wę­
glowego 8.291. zł. firma Sobala 
2.416 zł. firma „Odbudowa Instala­
cji Jędrzejczyk 1.462 zł. i  wresz­
cie^ pracownicy Resortu Techniczne­
go przy Z. M. 258.054 zł.

Miejski Komitet O. W. prosi za­
kłady pracy,* które zadeklarowały 
swój udział w jednodniówce, aby 
sumy uzyskane z tego /tytułu jak 
najprędzej przekazywały do Komi­
tetu. (—)

W okresie trwania „Miesiąca Od­
budowy Warszawy" wielu pracow­
ników wiccłaWSkich fabryk, przed­
siębiorstw i urzędów zadeklarowało 
1 dzień prący na , rzecz odbudowy 
Stolicy. Dotychczas z • tego tytułu 
wpłynęło 1.207.520 zł. Najpoważniej 
szą kwotę, bo 842.950 zł. wpłacił Ó- 
środek Konfekcyjny nr. 1. Poza 
tyiii wpłynęły następujące wpłaty: 
Drukarnia U. i P. 24.656 zł. „Straż 
Nocna" 25.120 zł., Woj: Urz. Kult. 
Fiz. 15.000 zł. Centrala Sprzętu Po­
żarniczego 5.170 zł. „Konstrukcje

Odra nęci głównie... gości
Wodniacy wrocławscy wracają na ląd

Ograniczenia prądu
Centralny Zarząd Energetyki 

zawiesił ograniczenia prądu do 15 
listopada, nazywając ten termin 
końcem zamknięcia Wystawy. 
Mimo to ze względu na wytrzy­
małość przewodów każdy z roz­
sądku powinien ograniczać zuży­
cie energii w  godzinach wieczor­
nych, bo mimo braku ograniczeń 
— pogrąży swe mieszkanie w 
ciemnościach. Jedni mieszkańcy 
powinni uważać na drugich. 
Grzejniki — wykluczone!
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— Kallo! Kalio! Proponujemy prze 
jażdżkę po Odrze — słychać głos me 
gafonów wystawowych.

Przyjemnie jest po zwiedzeniu Wy 
stawy wsiąść do statku pasażerskie­
go „Kimga" i dostojmie popłynąć w 
dół rzeki. Fale wesoło płaszczą o bur 
ty statku. Marynarze się uwijają. 
Komu nie służy wlaitr, schodzi do 
kabin, gdzie czekają wygodnie ławę oz 
ki. To dla lud-zii lubiących wygodę i 
spokój.

Dla żądnych wrażeń i przygód naj 
bardziej odpowiednie są motorówki. 
Rącze i .zwrotne przemierzają odle­
głości w krótkim czasie.

„Odra", „Wtidawa" ;;01awa"; ;;Ny 
sa" i „Danusia", motorówki będące 
własnością Ligi Morskiej obwioziy od 
otwarcia Wystawy — 31.547 pasaże 
rów. Dostojną Kinga" należąca do 
Żeglugi na Odrze gościła, na swych 
pokładach* około 40 tys. osób.

Charakterystycznym jest, że w licz 
bie tej jest bardzo mało wrocła­
wian, których jakoś sport wodny nie 
pociąga. Dowodem tego był zupełny 
brak frekwencji w punktach wycie 
czek po Odrze na terenie miasta.

Wrocławscy żeglarze przygotowu­
ją się obecnie do zamknięcie sezonu, 
które nastąpi 31 października albo 
7 listopada. I po sezonie czeka moc 
pracy. Trzeba wszystkie jednostki 
pływające wyciągnąć na ląd, zakon­
serwować l złożyć w szopach. To

samo dotyczy przystani pływających 
i mostów przenośnych.

Po zakończeniu' tych prac otwarty 
zostanie kurs żeglarski dla członków 
i nieezlonków. Kurs ten posiadać bę 
dzie dwa wydziały — śródlądowy- i 
morski. Będzie on miał na celu teo­
retyczne przygotowanie zwolenników 
sportu do pływania. Na wiosnę bez­
pośrednio po zakończeniu kursu od­
będą się ćwiczenia praktyczne na 

jednostkach pływających. Dokład­
nych informacji w sprawie kursów 
udzieli biuro Ligi Morskiej przy ul. 
Pomorskiej 3 (tel. 39-68).

Młodzi wrocławianie kto z was ma 
silne nogd, mocne ręce i zdrowie — 
powinien zgłosić się na kurs i zo- 
atać miłośnikiem sportu wodnego.

'(Jur)

Pod samochodem
Jadąca na rowerze 18-letnia Zofia 

Mazurek, zam. w Muohoborze Wiel­
kim została potrącona przez przejeż 
dżająoy samochód. Upadająo dozna­
ła ogólnych potłuczeń i złamania koś 
ci łonowej. Po udzieleniu je j pierw­
szej pomocy, lekarz pogotowia od­
wiózł ją do szpitala Wszystkich Świę 
tych.

które następnie wywieźli do War- 
szawy. W lutym br. nabyli całą cen 
tralę telefoniczną od Błasiaka za 24 
tys. Centralę mieli wywieźć tego 
samego dnia do Warszawy, lecz w 
drodze na dworzec kolejowy zostali 
zatrzymani przez funkcjonariuszy 
M. O.
• K uźn iew sk i 4 Szulecki przyznali 
się do winy, wyjaśniając, że apara­
ty telefoniczne sprzedawali w War­
szawie po dokonanej reperacji i 
skompletowaniu.

Rozprawa, która zaczęła się przed 
Sądem Okręg, we Wrocławiu, Została 
odroczona celem przesłuchania no­
wego świadka. Przeciwko Błasiako­
wi, który sprzedał centralę wniesio­
no odrębny akt oskarżenia.

Fatalny upadek
10-lctnd Jan Grzegorczyk, zamieś z, 

kały przy ul. Dzięcioły o bawiąc się 
z kolegami. , w 'parku Szczytniókim 
upadł na Ścięte drzewo.

Przybyły lekarz pogotowia stwier­
dził przebicie woreczka mosznowego 
i po udzieleniu pierwszej pomocy od 

wiózł chłopca do szpitala

I  stali

Od złodziejstwa
W sierpniu b.r. wyszedł z więzie­

nia we Wrocławiu Wacław Domań­
ski, który odsiadywał karę 6-ciu 
miesięcy za kradzież garderoby. O- 
puścil więzienie również jego kolega 
Antoni Kłos.

Domański i Kłos zamiast uczci­
wie pracować, postanowili organizo 
wać, napady rabunkowe. Udali się 
więc w  kierunku dzielnicy Pilczy- 
ce i czatowali na przechodniów. Ob 
rabować nikogo nie zdołali, gdyż 
w  tym czasie na szczęście nie prze­
chodził nikt godny uwagi.

Następnego dnia dwaj złodzieje 
umyślili włamać się do piekarni 
przy ul. Psie Budy 3-4 (gdzie po­
przednio pracował Domański). Kłos 
i Domański wyjęli szybę i dostali 
się do wnętrza, zabierając 700 sztuk 
ciastek, 150 sztuk słodkich bułek, cu 
kier, Chleb i t.p. Ukryli łup w  
gruzach, a następnie część sprzedali, 
a część zawieźli do Starachowic.

W Starachowicach . uplanowali na­
pad na Niemca: wieczorem podkrad 
li się pod dom, gdzie zamieszkiwał, 
ale czujne psy podwórzowe szczeka­
niem udaremniły napad.

Ze Starachowic powrócili do 
Wrocławia. W końcu sierpnia o 
godz. 21-ej urządzili zasadzkę n «

Teatry
TEATR W IELKI — poniedziałek dn. 18 

bm. godz. 19-ta „Straszny Dwór" ope­
ra S. Moniuszki.

TEATR POPULARNY  — poniedziałek 
dn. 18 bm. godz. 19-ta „Pociąg Wid-

FOTOPLASTTKON ul. Gen. Świerczew­
skiego 29 wyświetla codziennie od 

godz. 9—21-sJ Francja północna".

Kina
„ SLĄSK"  *— ul. gen. Świerczewskiego 67 

r  _ " „Dziewczęta z baletu" — (radź.)
godz. 16,15, 18,15, i 20,15.

„W ARSZAW A "  — ul. Fredry 16, „Tchórz" 
(czesk.), godz. 16, 18 i 20.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Ostatni 
Mohikanin" (czesk.), godz. 16, 18 i 20.

„PO LO NIA" — ul. Żeromskiego 53 — 
„Dziewczęta z baletu" — (radź.) godz. 
15,30, 17,30, 19,30.

„ PIONIER “  — ul. ' Stalina 71 „Czaro­
dziejski Kwiat" — (radź.) godz. 16, 
18, i 20.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 „Piękna 
przygoda" (franc.) godz. 16, 18 i 20.

„FA M A " — Psie Pole „Postrach Mórz" 
(radź.) godz. 19-ta! czynne w piątki, 
soboty i niedziele (w niedz. godz. 16, 
18 i 20.)

Aktualności w kinie „ WARSZAWA"  — 
Polska Kronika Filmowa nr 42/48 do 
dn. 22. 10. Białoruś w pieśni i tańcu.

Nocne dpurg aptek
Pod „Zgodą" — Witosa 47 
f# „Piastowska" — Nowowiejska 25 
„  „Sta Apteką" — Kurzy Targ 4 
„  „Nową Apteką" — ul. Piastowska 25

Ciepły kąt
i korepetytor

Świetlica dla młodzieży 
na dworcach

1 Dotychczas młodzież szkolna do­
jeżdżająca z prowincji do Wrocławia 
musiała godzinami nieraz przebywać 
w poczekalniach dworcowych, cze­
kając na pociąg. Marnowała ona 
przy tym dużo czasu, albowiem cią­
gły ruch i gwar panujący w pocze­
kalniach nie pozwalał jej się tam 
uczyć. Nie każdy zaś ma we Wro­
cławiu krewnych, gdzie mógłby prze 
bywać po nauce.

Sprawą tą 7!»f taresowało się Ro­
botnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci i przystąpiło do organizacji 

J śv ‘ .lic dworcowych.
W świetlicach tych młodzież pod 

opieką starszych będzie mogła odra­
biać lekcje. Światło i opał dostarczy 
RTPD.

Pierwsza taka świetlica powstanie 
już w najbliższych dniach na dwor­
cu Nad odrze. (Jur)

do bandytyzmu
Krzykach w pobliżu cmentarza A r­
mii Radzieckiej. Przechodził właśnie 
tamtędy w stronę domu Władysław 
Widawski. Domański i Kos zbli­
żyli się szybko do niego i sterory- 
zowali go... straszakiem. Napadnię­
ty, widząc wymierzoną w swoją stro 
nę broń, którą wziął za prawdziwą 
—  nie stawiał oporu i pozwolił się 
zaprowadzić w  krzaki, gdzie zło­
dzieje zdarli z niego ubranie, bie­
liznę i obuwie oraz zabrali go­
tówkę. Następnie Kłos oddał obra­
bowanemu wspaniałomyślnie włas­
ne zniszczone ubranie i jeszcze raz 
zagroziwszy użyciem pistoletu, udał 
się wraz z Domańskim autostradą 
w stręnę Kleciny.

Po spieniężeniu zrabowanych rze­
czy, złodzieje uplanowali nowy na­
pad, tym razem w  okolicach chłodni 
miejskiej. Gdy spostrzegli człowie­
ka przechodzącego obok chłodni — 
podbiegli do niego, a Kłos wyciąg­
nął straszak i zawołał: „ręce do 
góry". Napadnięty zaczął uciekać. 
Złodzieje po wl^czanęj libacji — nie 
byli w  stanie gonić za uciekającym.

! Zatrzymani przyznali się do zarzu 
canych czynów. Obaj zostali aresz­
towani. Rozprawa odbędzie się w 
Sądzie Okręgowym we Wrocławiu.

Wyszabrowana centrala telefoniczna
Proces w sąd»ie okręgowym*
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Gdyby było potrzeba
poszlibyśmy jeszcze raz

oświadcza Wojtek Niedziałek
Wrocław przeżywał niezapomnia­

ne chwile. 30 CO * osób obserwowało 
*  zapartym oddecehm finał, nieby­
wałego wydarzenia, jakim było; zdo 
bycie szczytu iglicy przez, dyru mło­
dych taterników Wojtka Niedziałka 
L Zbyszka Jawćrowskięgo! Ci dwaj 
młodzi chłopcy stali się tego dnia 
me tylko bohaterami Wrocławia, 
ale cal'go kr«*»u Zewsząd dopyty- 
%\ sir -- r;'** telefonicznie ' of wyniki 
wspinaczki

Gdy po 3ń godzinach o  godzinie 
2* df ijka li już zUm\ entuzjazm tłu
mów : w.ęgnął zenitu. Po. .długich 
owacjach dwa* chłopcy odjechali sa­
mochodem inż Kuli do Hotelu Tu­
rystycznego na dobrze zasłużony od- 
pccwnek.

Przedstawiciel naszej redakcji 
odwiedził wczoraj taterników w  Ho­
telu Turystycznyr' Obaj czują Się 
dobrze Są wyspani* \vv^oczęci i z 
buniorem mówią o swej pracy.

— Giyhy 1 . 1 potrzeba, poszlibyś
my jaszcze raz — oświadcza Woj- 
teK N ̂ działek

Jaworowski jest zadowolony 
przede wszystkim dlatego, że czyn 
le i /'wróci' b-ic/n.ejszą uwagę spo­
łeczeństwa na tater ‘ •*> Jest ón
ento** ' ~ ą tego sportu. -Dodać tu 
na!eżv te  Niedziałelc jest człbnkiem 
klub., wysokogórskiego' w Zakopać 
nem -Łworowski w Krakowie

W chwili naszych odwiędzin, do 
pokoju Nr. B, który zajmują, wcho­
dzi ur -fłnr;ca jednej'ze szkół Wro­
cław V -• o autograf. Jawo-
rovsk wp.?uj sie do albumu, Nie- 
dziaie5* Tpdr.o*' " f S i a  podpisu. -

E== = =  r a d i o  = = = = =
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Cl dwa; młodzi chłopcy nie chcą 
ani „reklamy", ani by ich uważano 
za boahterów. Jaworowski tłumaczy 
nam to jasno:

— Wiemy..że nasza praca nie mia 
ła wielkiego znaczenia gospodarcze­
go. Chcieliśmy jednak i my, tater­
nicy, przyczynić się w jakiś sposób 
d3 tego wielkiego dzieła, jakim jest 
Wystawa , Ziem Odzyskanych. Cie­
szymy się, że choć w  teri sposób mo- 

y oemóc
Ściskamy serdecznie ich dłonie na 

pożegnanie Wykonali postawione^ 
sobie z..i są skromni. Prawdzi­
wy wzór dla młodego pokolenia, 
które przychodzi nam wychowywać.

(ski)

PORADY PRAWHE
Ob. Łysiak - Wrocław. — W spra­

wie otrzymania zasiłku dla osób po 
zostałych po uczestnikach ruch-u pod 
ziemnego i partyzanckiego, poległych 
w walce o wyzwolenie Polski spod na 
jazdu hitlerowskiego należy zwracać 
się do Komisji Kwalifikacyjne; przy 
Miejskiej Radzie Narodowej. Prze­
wodniczącym Komisji jest referent 
opieki społecznej w Zarządzie Miej­
skim (we Wrocławiu — ul. św. Elż­
biety 4). Nadmienić należy/że rosi- 
czenie o zasiłki, i pomoc winno być 
pod rygorem utraty prawa ,do tych 
świadczeń zgłoszone przed dniem 51 
grudnia 4947 r. albo w ciągu 6 mie­
sięcy do dnia powzięcia wiadomości 
przez osobęv zainteresowaną o śmier 
ci uczestnika ruchu podziemnego lub 
partyzanckiego. nie później jednak, 
niż do dnia 31 grudnia 1948 r.

5,10 Sygnał czasu 5,15 wiadom. porań.
5.30 Koncert poranny dla świata pracy 
z Czechosłowacji 6,00 Gimnastyka 6.10 
dziennik poranny 6.25 Muz. poranna 6,50 
Program dnia 7.00 Dziennik poranny 
7,15 Przegląd prasy stołecznej 7,20 d.c. 
muzyki porannej 8,00 Poradnik prak­
tyczny 8.10 Muzyka 8,30 ..Uliczka klasz-

1 toraa-**-. ~powieś? radiowa - $.55 -Muzyka 
poranna 9,15 Inforra. ogólnopolskie 9.20 
Skrzynka PCK 9.30 Wszechnica radiowa 
9,45 Lok program dnia 11.57 Sygnał cza 
su l hejnał 12,04 Wiadom. południowe 
12.10 Koncert solistów 12,35 Aud. ila wsi
14.30 Suita Rachmaninowa na dwa for­
tepiany 14,50 Wiadom. wrocławskie 14,57

-Informator Radiof. Przewód. 15,00 In- 
form. Polski Płd. 15,15 Aktualia z Wrccł. 
15.25 Muzyka 15,30 „O dobrej siostrze", 
baśń rosyjska dla d z ie c i15,50 Muzyka

- lekka 16.00 Dziennik popołudn. 30 
„Jak śpiewają i tańczą ludy- Dal -kiego 
Wschodu", aud. sł.-nouz. 16,55 Przegląd 
Wydawnictw Oświatowych 17,00 Koncert 
popularny 17,45 Skrzynka PKO 17,50 ;,Kto 
smaruje, ten Jedzie", pog. 18,00 Lekcja 
jęz. rosyjskiego 18,15 Miaskowski-^war-

- tet smyczkowy- 18,35 Utwory kompozy­
torów radzieckich .18,50 „Uprzemysłowię 
nie i podniesienie kultury rolnej „wsi 
radzieckiej" 19,00 Koncert Krak. Ork. 
P:R. 19.45 Wszechnica- Radiowa 20,00

. Dziennik, wiecz. 20,5̂ ^ĘÓ mówi Wystawa 
Z.O. 21.00 Koncert symfoniczny 22,00 
,.Mozaika muzyczna"’ 22,45 „Dyktujemy 
notatnik wrocławski" 22,50 Koncerty Ży­
czeń 23,00 Ost. wiad. 23,10 Muzyka ta­
neczna 23,20 Program na jutro 23,30 
Hymn.

Ob. Polak - Wrocław. — . W spra­
wie uzyskeni-a renty dla sieroty po 
wojskowym, który zginął w związku 
z ostatnią wojną należy zwrócić .się 
do Urzędu Wojewódzkiego — Wydział 
Spraw Inwalidzkich we Wrocławiu, 
ul. Świerczewskiego 89.

OGŁOSZENIA OBOBNif
HANDLOWE

S.łf.T. KOMUNIK.-* 
-TA Wrocław—Wo­
łów. wycieczki plac 
Solny 9. tel 35-81 

K-5770

SAMOCHÓD ciężarowy. 4-tonowy mar 
ki .,Chevrtflet“ w dobrym stanie, na 
chodzie, sprzeda Polska ' YMCA. Wroc­
ław, ul. Kołłataja 20. Cena 450.000 zł

9905

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze po 
cenach ..najniższych po­
leca' ..Halszka". Świer­
czewskiego 50. 9979

] PIĘKNY okaz- młodego doga do sprze- 
| dania. Wiadomość w sklepie żelaza, B 
| Chrobrego 25, tel. 3991. 10009

| PARBOLAK Wrocław, Kriipnićza 9 po-, 
j lecą farby, lakiery, pokosty, biel eynko- 
| Wdy tlenek kobaltu oraz wszelkie, arty- 

ły malarskie' - : . k  5958

: MEBLE kupno - sprzedaż oraz urządzę- 
1 nia bfurowe, Wrocław.- Ruska .20 K 591?

RADIO Uniwersalne 6 lamp ^Okazyjnie 
sprzedam Traugutta 90 m. 20 oficyna 
godz. 16-21. 10040

SPRZEDAM sypialnię nowoczesną, Cena 
przystępna. Wiadomość Łokietka 15 m 1 

10037

SPRZEDAM pianino krzyżowe, ładny 
ton, stan pierwszorzędny, prawo własno 
ści. Oferty „Pianino" „Wiedza" Wierz­
bowa 30. K  6061

WKŁADÓW do żelazek (oporników) 
prąd 220 V, 450 W, i 750 W poszukujemy 
Konfekcja, Wrocław, Mikołaja 8/10.

K  6067

DOMEK wyremontowany — Odstąpię — 
zwrot kosztów odbudowy.- Wiadomość, 
Łódź, Rybna 20. K  6075

OWCZARKI alzackie 10-tygodniowe sprze 
dam Kościuszki 173/6. 9995

SPRZEDAM tanio pianino firmy Quandt 
Lompy 15 m 1 między 17-20. 10021

MERCEDES 6, “2 t. tanio sprzedam. Wia 
domość Nowotki 2 ..Kwiaciarnia".

10019

SKLEP na każdą branżę obok Rynku 
odstąpię. Zwrot kosztów urządzenia. 
Wiadomość: Kiełbaśnicza - 24. Skład farb.

' 10060

SIATKI DRUCIANEJ żelaznej o drob­
nych oczkach 40 ms pilnie poszukuje 
Szpital Psychiatryczny Wrocław, Kra­
szewskiego 25 Intendentura. 10043-

CUKIERNIA, elektryczna wytwórnia lo­
dów, centrum Wrocławia nadaje sie na 
inne branże do odstąpienia. Zwrot kosz 
tów remontu. ZatoSrenią Słowo Pol­
skie pod A.B. 10057

SKŁAD mebli o pow. 60 ms oraz różne 
meble, komplety i pojedyncze. Odstąpię 
Wrocław, Mikołaja 42. K  6065

PIANINO pierwszorzędne, pięknę, kre­
dens i - pomocnik sprzedam Wrocław 
Kiuczborska 21/3. ; . __ 10017

| rr.yb y  k r a d 7.ik%f |

ZGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Jurgiel Bronisław. Zakrzów.

10039

SKRADZIONO książeczkę . wojskową 
068270. odcinek zameldowania legityma­
cję ZZ. Załęźny Stanisław. K 6066

ZGUBIONO kartę demobilizacyjną, ksią 
żeczkę wojskową, na. nazwisko Sowiński 
Jan, Jelenia Góra. Bydgoska 6. K  6046

ZGUBIONO legitymację. Związku Zawo 
dowego na* nazwisko Janusz Mieczysław. 
Jelenia Góra K  6045

ZGUBIONO dowód osobisty i legityma­
cję Zw. Zaw. na nazwisko Adamska Lu 
dwika , K  6048

SKRADZIONO dokumenty: zaświadcze­
nie RKU Wrocław, odcinek zameldowa­
nia. prawo jazdy, metrykę urodzenia, 
legitymację PPR na nazwisko Szyrwiń- 
ski Stanisław. 9779

ZGUBIŁEM kartę rejestracyjna RKU 
Brodnica, metrykę urodzenia, odcinek 
zameldowania, dowód osobisty Kopań­
ski Alfred. Świebodzice, Wałbrzyska 17.

K 6080

SKRADZIONO dokument zwolnienia 
Z RKU — Legnica, na nazwisko Zielo- 

I ny Władysław. K  6079

ZGUBIONO legitymację służbową, do­
wód osobisty. Jegitymację Związku Za­
wodowego, leg. Urzędu Pracy na nazwi­
sko Szrajber Elf reda. K 6047

SKRADZIONO dowód tożsamości, odci­
nek zameldowania na nazwisko Wucha- 
ła Aoolonia zam. Runów pow. Kam. 
Góra.' K 6049

ZGUBIONO zaświadczenie z amnestii, 
dowód psobisty. odcinek zameldowania 
na nazwisko Tyrcha Antoni zamieszkały 
więś Grzędy oow. Kamienna Góra. .

K  6050

SKRADZIONO kartą RKT7 Ktacko. kar- 
tę rejestracyjna na nazwisko Rubasz- 
czyk Władysław, Ziębicę. 10010

ZAGUBIONO kartę majątkową wyd 
przez Rzęsnę-Polską pow. Lwów na na­
zwisko Kuryło Katarzyna. .10007

SKRADZIONO świadectwo gimnazjalne, 
świadectwo dojrzałości gimn. Król. Ja­
dwigi, ukończenia kursu' administracyj- 
no-handlowego, metryke chrztu wyda­
ne we Lwowie Lasocka Maria. 10004

ZAGUBIONO leg. akad. 843 na nazwi­
sko Witkowski | Czesław 10.000

ZAGUBIONO kartę rejestracji RKU — 
Jędrzejów Nr 1600 na nazwisko Antaś 
EÓcrenJusz 9990"

Wszelkie foholy
stolarskie, budowlane 
m eb low e
po cenach reklamowych wykonuje

Uniwersalna Spółdzielnia Gospodarcza
WROCŁAW, SIENKIEWICZA 104 

K  6002

(Ki. 'LU.

DAWiNO
4T RESTAURACJI

KLUBOWA
GRA rtHWJbOjCAhyrUf 

pn 'leAfwt _
IłÓWriaMKOTuecwM# 
Ul. FRANCISIKAKISKA 3 

(BOCZNA ŚWIDNICKIEJ)

K  5781

SKRADZIONO kartę rejestracyjhą RKU 
Rzeszów, dowód osobisty, odcinek za­
meldowania na ‘nazwisko Wroński ! Jó­
zef. _ 9999

ZGUBIONO dnta 7. 10. 48 r. legitymację 
akademicką Nr 001494 nazwisko Ostrow­
ski Jerzy. 9998

ZGUBIONO 27. 9. br. teczkę wraz ż le­
gitymacją ubezpiecz., odpisami doku­
mentów osobistych l różnymi kwitami. 
Znalazca raczy zwrócić za wynagrodze­
niem. Eugeniusz Kudelski. Wrocław, 
Gen, Dąbrowskiego 46. Centrala Rolni­
cza „Samopomoc Chłopska". 9992

ZAGUBIONO odcinek wymeldowania, 
legitymację . PPR Wrocław, kartę re­
jestracyjną wyd. Jędrzejów na nazwi­
sko Kułagowski Feliks. 10024

ZGUBIONO odcinek zameldowania, le­
gitymację PPR i dowód osobisty na na­
zwisko Białkowska Irena, Kamienna Gó 
ra ul. Park Szkolny 4. K  6052

SKRADZIONO dokumenty: legitymację 
służ. PCH, legit. Związku Zawodowego, 
odcinek zameldowania na nazwisko Bom 
ba Józefa. 10020

UNIEWAŻNIAM tymczasowy dowód toż 
samośęi konia Nr 3384 wystawiony przez 
Zarząd gm. Bukówek pow. Środa Śląska 
Radaczyński Ludwik. 10015

ZGUBIONO odcinek zameldowania w 
Jaworzynie Śląskiej, ulica Swietnicka 
11 na nazwisko Tracz Józef. K  6055

| POSAD POSZUKUJĄ

SAMODZIELNA siła biurowa obznajo- 
miona ze sporządzaniem list płac, ubez 
pieczeniami spoi., biegłość w maszyno­
pisaniu — zmieni posadę. Oferty „Słowo 
Polskie" pod ..Zdolna". 9983

POCZĄTKUJĄCY księgowy poszukuje 
praktyki oraz poprowadzi chór świetli­
cowy. Oferty „Słowo Polskie" pod „Prak 
tykant". 10038

GOSPOSIA, dwuletnim dzieckiem przyj 
mie posadę do 2—3 osób. Wicińska, Je­
lenia Góra, Jasna 10. K  6043

TECHNIK budowlany z 8-letnlą prak­
tyką (kier. robót, kosztorysowanie, ry­
sunki robocze, projektowanie) obejmie 
odpowiednią posadę. Mieczysław Bro­
dziński Wrocław Zalesie Józefa El­
snera 7. K 6081

OGRODNIK, pierwszorzędna siła. żonaty 
lat 39. wyspecjalizowany* kwiaciarz wa­
rzywnik, dekorator, doskonały hodowca 
wczesnych warzyw pod szkłem, posia­
dający poważne referencje — poszukuje 
posady od zaraz, lub później. Zgłoszenia 
Poste Restante, Świebodzice pod „Fa­
chowiec". K  6078

BUFETOWA kelnerka poszukuje posa­
dy Of. Słowo Polskie pod „Bufetowa".

9994

| “  "wOI.NE 'POSADY

POMOC domowa z gotowaniem potrzeb 
na. Zgłoszenia Piastowska 26 m. 3 tyl­
ko między godz. 2-4. 10034

POSZUKUJĘ kierownika do stołówki 
Bratniej Pomocy Studentów WSH. Zgło­
szenia: Sekretariat B.P. ?=* Wrocław.
Kuźnicza 43/45 od ‘godz. 10—13.00. K 6083

DOCHODZĄCA do gotowania obiadów 
małej rodzinie potrzebna Kiuczborska 
21/3. ^ 10018

POSZUKUJĘ krdjczyni z dyplomem Cy 
bulskiego 2. 10016

P i lę  ta rc zo w i;
ii u żeliwnym postumencie

z a k u p i

C E N T R A L A  R Y B N A
Wrocław, ul. Borowska S/7
pokój N r 13 10052

Szaliki aPa$zbi, chustki, 
b h h i  plusz meblowy 

w wielkim wyborze poleca

Hurtownia »OZBOBA«
Łódź, Piotrkowska 69 .K̂ JSOOI

Kożuchy wartownicze
nieprzemakalne, długie 1 krótkie .kożusz­
ki zakopiańskie gotowe 1 na zamówie­
nia, najtaniej
f-a. R PRÓSZYŃSKI Wrocław* Fredry 
5a. 9803

ZAKŁAD krawiecki „Krzyk Mody" ul. 
Stalina 2 przyjmie czeladnika'na .duże 
sztuki.- • ■ 10011

POSZUKUJĘ w^chowawćz^nl dó dziec­
ka. Chrobrego 16/3 od godz. 3-6.- - 10059

POMOC domowa potrzebna. Warunki 
bardzo* dobre, koniśćżne referencje.. 
Plac. Solny 4 Galanteria. . . - - 10058

N A U K A  |

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ­
GOWOŚCI. Informacje: Lublin, skr.
poczt 1Ó5. K  5972

NA CYTRĘ nauczyciela poszukuje In­
żynier. Brzeg Dolny, „Rokita". Wydział 
Hydrauliczny., kierownik. 10056

DO MATURY handlowej, gimnazjalnej, 
licealnej przygotwują profesorowie spe 
cjaliści Wrocław, Wieczorka 64/9- godzi­
ny 16—21. • 9931

KORESPONDENCYJNE kursy języków 
obcych. Informacje Warszawa, Bracka 
18—26. K  5802

L O K A L E  )

DWÓCH STUDENTÓW poszukuje poko­
ju natychmiast. Zgłoszenia „Słowo Pol­
skie" pod „777".

SOLIDNEMU urzędnikowi pokój w willi 
odstąpię. Wiadomość: Stalina 45, firma 
Brykner. 10035

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią 1 ła­
zienką za zwrotem kosztów na Sępolnie. 
Dowbecki Boi. Sępolno ul. Mickiewicza 
99 m. 2. 10008

POKOJU ż kuchnią poszukuję, ewentu­
alnie za dobrą opłatą wynajmę. Dzielni 
ca.obojętną. Zgłoszenia gó .„Słowa. Pol­
skiego" pod „Jesień". lWOt

LOKAL sklepowy nadający się ua każ­
dą branżę za zwrotem kosztów ■ odstą­
pię. Traugutta 69. Art, elekt rot ąęhnjczj

MIESZKANIE dwupokojowe,.. kuchnia, 
komfortowe, dogodne położenie; Jelenia 
Góra, zamienię na podobne we Wrocła­
wiu. Zgłoszenia Dziennik Zachodni, Je­
lenia Góra pod „K A ". K 6857

KOMFORTOWĄ willę w Brzegu odstą­
pię lub zamienię na mieszkanie we Wro 
cławiu. Zgłoszenie Słowo Polskie pod 
„Brzeg". 18822

| POSZUKIWANIA RODZIN j
ANTONIEGO Pawłowskiego syna Włady 
sława i Marli ur. 13; 5. 1923 w  Wilnie, 
który w roku 1946 był w wojsku' poszu­
kuje żona Apolonia Pawłowska'. Piecho­
wice koło Jeleniej Góry.’ -K 6044

ANASTAZJĘ Hreczfcowską lir. .Kon­
dracką, ostatnio zamieszkała we Lwo­
wie obecnie nieznaną z ' miejsca pobytu 
wzywa Sad Okręgowy we - Wrocławiu 
Uj,. Sądowa N r 1 do zgłoszenia się w 
sprawie rozwodowej. I.C. 578/48, wytyczo 
hej- prżeż jej męża. ' 10002

F  R o  2 N E j

TRANSPORTY samochodowe dalekobież 
ne l miejscowe wykonuje DSP. Nowo­
wiejska 20/22. tel. 30-32. . K  5793

47|

m m  B r u d

— Dzień dobry — odburknął minister.
Ulanicki usiadł wygodnie i zapalił papierosa. Ja- 

szuński chodził szerokimi krokami z rękami w.kiesze­
ni spodni.

— Podpisałeś traktat i to na korzystnych warun­
kach. Winszuję — odezwał się bas Ulaniclciego,

— Nie ma czego — odparł minister —- jest to praw­
dopodobnie przedostatni dokument, jaki podpisałem.

—  Dlaczego przedostatni?
—  No, bo ostatnim będzie prośba o dymisję.

Nikodeir. Dyzma przyjechał do Warszawy, aby załatwić spra­
wi) majątkowe Leona Kunickiego. Przez swych „przyjaciół" z 
,Oazy“  Dyzma otrzymuje posłuchanie u ministra Jaszuńsktego, 
który wrócił wlałnie z Budapesztu. ___ .

Jaszuński nie wątpił, że nad wytworzeniem takie­
go  ̂nastroju pracował przede wszystkim Terkowski, 
którego wpływom premier tak łatwo ulega.

Sytuacja dojrzewała i  należało wreszcie powziąć 
stanowczą decyzję. Minister Jaszuński odkładał ją jed­
nak do czasu porozumienia się ze swym zastępcą wi­
ceministrem Ulanickim.

Czekał nań od rana, a nawet telefonował doń kilka 
razy, lecz w  mieszkaniu odpowiadano, że pan śpi.

Toteż, gdy około drugiej Ulanicki stanął na progu 
zielonego gabinetu, minister wybuchnął:

—  Zwariowałeś czy co? Zalewasz się po nocach, 
h tu ziemia pod nogami się pali!

—  Może byś najpierw przywitał się —  odparł wą- 
9*L

—  Znasz Nikodema Dyzmę —  zapytał Ulanicki po 
pauzie.

—  Znam, to ten, co to Terkowskiego objechał. Co 
to ma do rzec?y?

—  Piłem z nim dziś w nocy. Właściwie mówiąc od 
kilku dni z nim piją.

Jaszuński wzruszył ramionami:
—  Tym gorzej, że pijesz.
t—f Nieprawda, tym lepiej.

—  Więc gadaj, do ciężkiego diabła!* Nie* jestem 
usposobiony do rozwiązywania szarad.

—  Otóż rozmawialiśmy o kryzysie. Powiadam, że 
jest źle i poprawy nie ma co oczekiwać. Nie ma | po­
wiadam —  żadnych środków na zaradzenie złęnju. 
A  Nikodem na to: —  Jest środek: magazynować zboże.

Przerwał i  patrzył uważnie w oczy ministra; ten 
jednak wzruszył ramionami:

— Żeby rząd magazynował?
—: Rząd.
—  Bzdury! Skarb nie ma pieniędzy.

y — Czekaj, czekaj i  ja to samo powiedziałem, a on 
na to: —  Pieniędzy? Nie trzeba żadnych pieniędzy.

—  Jak to? — zdziwił się Jaszuński.
—  Słuchaj! Powiadam ci coś niezwykłego. Otwo­

rzyłem gębę od ucha do ucha. Całe szczęście, że reszta 
towarzystwa urżnięta była w  sztok i nikt nie słyszał!

—• Gadajże!
— Otóż słuchaj. Nie trzeba pieniędzy, powiada on, 

to niepoważna przeszkoda. Państwo może wypuścić 
obligacje. Na sto, na dwieście milionów złotych. Pła­
cić obligacjami i koniec. Obligacje oprocentować na 
cztery od sta i dać termin sześcioletni. W  ciągu sześciu 
lat musi przyjść dobra koniunktura bodaj raz, wtedy 
wtedy zboże sprzeda się w kraju czy za granicą i jest 
świetny interes...

—  Czekaj, czekaj —  przerwał minister —  to nie 
jest zła myśl.

—  Nie jest zła? Genialna...
—  No, gadaj! (dalszy ciąg Jutro)
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Co widzieliśmy na trasie

Marnieli Marszom szlakiem zwiesi
4Ile tysięcy uczestników wzięło udział 

w Marszu Szlakiem Zwycięstw?
Sędziowie notujący wyniki przycho­

dzących na metę drużyn podadzą cyfrę 
kilku tysięcy, ale nam się wydaję, że 
uczestnikami tego radosnego święta była 
wielotysięczna rzesza 1 widzów, '  doping 
gujących wzdłuż tras maszerujących za 
Wodników.

’ Organizatorzy Marszów Jesiennych we 
Wrocławiu mają doprawdy szczery po­
wód do radości.-

Dużo było Wesołości ha starcie, dużo 
zaciętych 11 ambitnych2 zawodników na 
trasach i cale morze życzliwości - jaką 
się wyczuwało że strony wrocławian za­
legających ulice i place.

Za rok Zwiększy się niewspółmiernie 
ilość zawodników i widzów. - 

Za tok nie wystarczy, już 'trzech 
miejsc masowego startu; Młodzież wro­
cławska zaleje na pewno ulice i aleje 
naszego miasta.. Po emocje spórtówe* a 

. przede wszystkim po to, .by złożyć sppn 
taniczny hołd żołnierzom' armii pol­
skiej 1 radzieckiej.

U MŁODZIEŻY
Jedziemy autem insp.. WF por. Mar­

czyńskiego na Stadion Olimpijski, gdzie 
zbiera się pioij młodzieżowy.

Przed, trybunami pięć tysięcy zawod­
ników słucha przemówienia prezyden­
ta; Kopczyńskiego o braterstwie' młodzie 
ży polskiej i  radzieckiej, o historii Le- 

. hiiio, o marszu ha Berlin, wyzwoleńcze- j 
go marszu Szlakiem Zwycięstw i o tym 

' jak bardzo młodzież1 zebrana na, polu 
marszowym jest Polsce Ludowej droga.

Grzmią' nuty Hymnu harodę- .‘go i 
Międżnaródówki. Prężą się na baczność 

" zwarte szeregi, by w  chwilę potem ód- 
maśżerówać . na' Starty.'

Nasze auto . wpada na uliczki Stadio­
nu i mknie wzdłuż alei parkowej. Za­
trzymują nas chłopcy z „SP“ .
• — Nie wolno! Auto 'będżie przeszka­
dzało maszerującymi 
Trudno. 'Trzeba wysiąść i  iść na prze­
ciw ciągnącym szybko ku nam draży-* 
nom szkolnym. Mijają nas 10-clo osobo 
wę zespoły maszerujące Szybko, nadra­
biając krótkość kroku pośpiechem ile sił 
w  tnłpdych nogach.

Czasami kapitanowie drużyn zatrzymu' 
ją się chwytając pod ramiona słabszych 
kolegów. Razem idą przecież do . zespo­
łowego zwycięstwa^

Zatrzymujemy się na moment by do­
dać otuchy idącemu samotnie Zbyszko­
w i B., który komicznie chće marsź u- 
kończyć i po to, by nacieszyć się w i­
dokiem doskonale idącej „ 12-tki“  (trze­
cia techniczna). '

Tuż za chłopcami maszeruje 'kobieca 
drużyna AZS-u.' Rozpoznajerńy znajome 
twarze doskonałych lekkoatletek. , Ma­
szerują szybko, bo walczą przecież o 
pierwsze miejsce z Akademią Wycho­
wania -Fizycznego. Zawodniczki idą bar 
dzo dobrze, bo niewiele ustępują dru­
żynie „Służby .Polsce-* m a s z e r u j p r z e  
cięż . doprawdy po mistrzowsku.

— Co to dla nas znaczy 5 km! krzyczy 
oddalający się szybko .młody chłopak. 
My przywykliśmy o 20 i 30 km.

Na P Iłcu Gdunwaldzkim olbrzymi 
ją fotoreporterzy. Trzaskają „lalk i" i 
brzmią okrzyki dopingujące do ostat­
niego wysiłku. Nie czekamy ńa ogłosze­
nie wyników i  pędzimy sami zarażeni 
ogólnym entuzjazmem na metę 10-ciu 
km, gdzie walczą • zespołowo; • i indywi­
dualnie najlepsi 'piechurzy. Mignęła nam 
w  marszu znana sylwetka ' lekkoatle­
ty Lipca Walczącego zacięcie z wysokim 
blondynem w drelichu ,,SP‘V 
• Na metę wpadają' jedna po drugiej 

zmęczdne, ale karne drużyny. Wszyst­
kie jednakowo karne i zwarte.

Wszystkie uśmiechnięte i' pełne entu­
zjazmu. Nawet cl, którzy przychodzą i 
samotni, zgubiwszy swoje drużyny dążą 
ambitnie do mety. Chociaż- nie wygrali

z konkurentami, odnieśli ..zwycięstwo 
swojej woli nad chwilową słabością.

Ci na pewno nie zawiodą w  marszu 
nakreślonym tej młodzieży przez nową 
Polskę, Polskę Ludową.

Ci w dążeniu osiągania coraz lepszych 
wyników na pewno’ nie ustaną.' Ł

OKZZ — BRAWO! .
Na Placu Grunwaldzkim olbrzymi 

tłum .ponad 7 tys. ‘ zawodników.
To pion OKZZ.
Raport prezydentowi Kupczyńskiemu 

daje przy dźwięku orkiestr komendant 
całości ob. Anuszewski. Krótkie prze­
mówienie, powitane entuzjastycznie 
przez zebranych, k:-Ika słów przew. 
OKZZ ob. Kramarza i odmarsz ńa star­
ty.

Wjeżdżamy w ulicę Kościuszki.
Na balkonach i na bramach. domów 

chorągwie. Na jezdni wiwatujący bez­
ustannie tłum. Tą trasą idą- zawodnicy 
startujący na 10 km. Prócz drużyn star­
tują zawodnicy indywidualni.

Por. Marczyński zatrzymuje wóz.
— Kwiatkowski! Kwiatkowski!- krzy­

czą młodzi chłopcy, rozpoznając zawod­
nika Pafawagu. Tuż za nim ciągnie Mo­
lenda i kilku Innych zawodników.

Jedzlemy na trasę krótszą — pięcio­
kilometrową, którą ciągną zawodnicy 
starsi.

Zatrzymujemy się na moment, b y . rzu 
ció kilka słów inwalidzie ob. Politąń- 
skiemu, a potem drużynie Związku 
Więźniów Politycznych i b. wojskowych.

Prowadzi ich siwy pułkownik,- - pa­
miętający niejeden ' bojowy marsz. • 

Ludzie ci nie przyszli tutaj po zwy­
cięstwa ani po rekordy, ale po to aby 
zadokumentęwać młodzieży .. swoje . do 
niej przywiązanie. Podkreślić jedność ca 
łego społeczeństwa, przyłączyć się do 
hołdu składanego przez naród bohate­
rom tamtego marszu Lenino —■ Berlin. 
Marszu Wielkiego Zwycięstwa.

Na trasie trzech km wyłapujemy sym 
. patyczny patrol działaczy społecznych. 
Zawodnicy ci mają w  sumie ponad 450 
lat życia. Nic dziwnego, że ich wysi­
łek spotyka się z ogólnym oklaskiem 
tym bardziej, że i czas 23 min. jest do­
prawdy bardzo dobry.

Na mecie staramy się dowiedzieć o wy 
niki.

Nie .ma na to. czasu. Komisje sędziow­
skie obiecują nam podać wszystkie da­
ne w najbliższych dniach, ale nie ża­
łujemy przyjazdu na metę.

Kończy właśnie marsz drużyna „Pocz 
towca".

Chłopcy wyglądają znakomicie w ko­
stiumach sportowych maszerując spra­
wnie jak na defiladzie.

NIECH ŻYJE WOJSKO!
Wojsko, jak to wojsko: Wzorowy po­

rządek, dyscyplina, znakomita organi­
zacja marszu, obstawienie trasy porząd­
kowymi i patrolami sanitarnymi. Wszy­
stko to imponuje w  najwyższym stop­
niu. Do marszów zgłoszono 180 dziesią­
tek ze Szkół Oficerskich, KBW i pułku 
lotniczego. ’

Dzięki uprzejmości kapitaha Pióro mo 
gliśmy obserwować przebieg walki na 
całej trasie, a była to walka wspaniała; 
Zespół Nr 109 i 40 to doprawdy rekordzi 
ści, którzy przysporzą sportowi polskie­
mu przyszłych reprezentantów w mar­
szach,

, Czekamy na punkcie kontrolnym przy 
ul. Stalina.

Mijają nas patrole piąty, pierwszy, 
drugi 1 trzeci. Później widzimy numer 
6 1 16 i  wreszcie doskonale maszerująca 
„12-tka“  prowadzona przez plut. Lewan 
dowskiego, .

Nasi wojskowi przyjaciele informują 
nas o tym jak się nazywają wyróżniają­
cy się piechurzy.

Są to kapral Olszewski, strz. Szoczek, 
Ołdek, Tomasik i Krochmal, oraz po­
magający słabszym Lorentowicz. Stara­

my s ię ' dostać na metę. N ie jest to 
łatwe. Tak nieprzebranych tłumów pu­
bliczności nie widzieliśmy na żadnej im 
prezie. Jedzlemy. powoli Informując w  
miarę możliwości zarzucających nas py­
taniami ludzi.

Wśród tych widzów wielu, bardzo 
wielu żałuje, że nie zgłosiło się na czas 
do startów.

NA PROWINCJI: :,,B. D“
W redakcji znów wracamy do tema­

tów marszowych. Dzwonią nam z całe­
go terenu o wynikach akcji marszowej 
ńa Dolnym Śląsku. Szukamy kierowni­
ków imprezy gen. Daniluk-Daniłow- 
skiego i dyr. WUKF mgr Skrockiego.

Obydwaj tylko co po\yrócili z objazdu 
województwa i są zachwyceni wspania­
łą postawą sportowców — chłopów.

— Żeby an wiedział na jakim pozio­
mie było przemówienie delegatów chi ~p 
śkich i jak wyglądała impreza np. w 
Marcinowicach, cieszył by się pan tak 
jak i ja - z rezultatów marszów jesien­
nych — mówi mgr Skrocki.

— Dobrzć panie dyrektorze, ale pro­
simy już ,o wyniki.

— Później. Przyjdźcie po nie później! 
Zgoda. Obiecujemy naszym\ Czytelni­

kom podać je  w  najbliższych numerach.

Pierwsze wyniki
Komisja sędziowska podała nam 

już pierwsze wyniki źanotowane na 
mecie Marszów JesienńyoH Szlakiem
Zwycięstw,

Są to osiągnięcia drużyn pionów: 
Wojskowego i OKZZ.

WOJSKOWI:
L. p. Nr. zespołu czas marszu
1. 40 ' 57.20
2. 44 .5S.05
3. 165 58.16
4. 104 : 58.25
5. 75 / 58.4q
6. •; 12 ~ 58.45

7-8. - '  . 00-05 - 50.45
9. . 157 59.47

10. 5 1.00.50

OKZZ;

W konkurencji indywidualnej: 1) 
Kwiatkowski (Pafawag) — 45.02; 2). 
Molenda (ZZKL — 45.03; 3) Piecyk
(ZZK) — 45.05; 4) Panicz (Faeil).

W KONKURENCJI 5 KM — PANIE:
‘ .1) Drużyna Pocztowców —3S.59;

2) Odzieżowcy, II drużyna — 30.10;
3) Odzieżowcy. I druży na.

3 KM SENIORZY:

1) Metalowcy II druż.; 2) Metalów I 
cy III druż.; 3) Związek Uczestni­
ków Walki o Niepod-1. i Demokrację.'!

Dobry debiut »gwardzistów«

ŁKS (Łódź) — Gwardia 8s8
Gwardia wrocławska swoim pierw­

szym meczem zdobyła sobie widownię.
Na trybunach zebrało się około 6 1 pół 

■tys. widzów, którzy nie żałowali przy­
bycia na zawody między mistrzem dru­
żynowym Polski ŁKS a Gwardią. Jak 
tegośmy się spodziewali, mecz stał na 
dobrym poziomie. Z drużyny wrocław­
skiej najbardziej podobali się Symono- 
wlcz, Kaflowśki i Brzezicha. Zawiódł na 
tomiast Włodek, który nie umiał sobie 
dać rady z młodziutkim Dewiszem.

Z łodzian oprócz przeciwnika Włodka, 
dobrze wypadł Olejnik i walczący tro­
chę ‘ nonszlancko Pisarski. - 

Z  uznaniem, podkreślamy dobre sędzio 
wanie tak sędziego ringowego Mikuły 1 
arbitrów punktowych Chrostowskiego, 
Słabego i Sadowskiego.

SYMONOWICZ I  KAFLOWSKI 
W FORMIE

W wadze piórkowej Różycki (Ł) wy­
grał na punkty z młodziutkim Ostojem. 
Przewaga łodzianina przez wszystkie 
trzy rundy.

Kamiński (Ł ) rozwiązał bardzo mądze 
walkę z Kaflowskim, który dopiero w 
drugiej rundzie zdobył przewagę. Trze­
cie starcie przynosi dalszą przewagę 
Kaflowskiego i jego wysokie zwycię­
stwo.

Walka Popielatego (Ł> z Symonowi- 
czem była bodaj najpiękniejsza w tym 
meczu. Symonęwięz zdaje się być w  do­
brej formie. Po pierwszej rundzie re­
misowej następuje druga minimalnie 
wygrana przez wrocławianina i trzecia 
w której panował on bezsprzecznie na 
ringu.

WŁODEK I  KUPISZ — NIE
Młodziutki Dębisz (Ł) najpiespodzie-

waniej okazał się dużo lepszym Od Włod 
ka, który atakował bez" głowy, nadzie­
wając się na stałe kontry. Zwycięstwo 
łodzianina nie podlega dyskusji.

Bardza zaciętą walkę stoczyli Konicki 
(Ł) l  Bfczezicha. Wszystkie trzy starcia 
przeprowadzono w  szybkim tempie i o- 
baj bokserzy inkasują sporo ciosów. W 
trzeaim. starciu, które zadecydowało o 
zwycięstwie wrocławianina udaje się 
Brezisze zadać celny i ostry cios, który 
rzuca gościa na sznury. Tylko gong ratu 
je  Konicki ego od wyliczenia.

Nogajski (Ł) i Kupisz stoczyli równą 
i. zaciętą*, ale niezbyt ładną walkę. Po 
pierwszej wyrównanej rundzie, udaje się 
Kupiszowj seria na tułów, która osła­
bia łodzianina. Trzecie starcie i walkę 
wygrywa wysoko na punkty Kupisz.

ASY ŁKS-U NIE ZAWIODŁY
Na tym kończą Ślę sukcesy wrocła­

wian..
Domański (G) zasłużył; jednakże na 

sżczeź® uznanie za dzielny opór stawia­
ny Olejnikowi. Pierwszą rundę można 
uważać ze remisową, ale w  następnych 
destrukcyjna robota Olejnika robi swo­
je  i  gwardzista przegrywa wysoko na 
punkty.

W  Ostatniej walce dnia Pisarski (Ł) 
walczący bardzo nonszalancko wygrywa 
z bardzo ambitnym Urbanowiczem. 
Eks-mfstrz Polski zainkasował sporo cio 
sów, co nie przynosi niu zaszczytu, Je­
śli się zważy młodziutki wiek ambitne-, 
go przeciwnika.
,Rz/pz inna, że tylko niebywała ambi­

cja pozwoliła Urbanowiczowi dotrwać 
do końca meczu na nogach.

Wygrał Pisarski ustalając wynik me­
czu na- 8£8. (O)

Trzecie zwycięstwo Węgrów

Budapeszt—  »Siła<< (Mysłowice) 5:3
W Nikiszowcu rozegrany został mię­

dzynarodowy mecz zapaśniczy między 
repr. Budapesztu a „Siłą" (Mysłowice). 
Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
Węgrów 5:3. _________-

komendant zespołu J. W.
sierż. podóh. Muszyński OSI
kpr. po-dch. Ostrowski OSI
kipiy podeń. Polak ^5 pp.
st. sierż. Gawlik pp.
lcpr. podch, Gałązka, ' OSI
podch. Lewandowski Oz, OSP
•plut. podch. Niklewicz • ■ OSI
plut. podch/ Szarek • OSI.
podch, Nowak ' OSP
podch. Szczęśniak OSP

3 KM — PANIE:
• 1) Metalowcy? 2) I druż. Spożyw­
ców; 3) II druż. Spożywców;

5 KM — MĘŻCZYŹNI:
1) Metalowcy; 2) Budowlami; 3) 

drużyna „S. P.“ Budowlani.'
10 TYS. M — MĘŻCZYŹNI 

1) Pocztowcy 1 god . 13 min.; 2) 
Kolejarze; 3) Metalowcy.

Na dystansie 10 km startowało o- 
gółem 3 tys. zawodników. ukończy­
ło — 2000.

W ogólnej klasyfikacji wg. przypu 
szczalnych obliczeń - p ierwsze miejsce 
zaj ęli Metaló w cy.

„Tajemnice morskich głębina”

w numerze 42-im ® PRZYJACIELA <«
tygodnika dla starszych dzieci. Do nabycia we wszystkich punk­
tach sprzedaży. W-119

Wyniłśi> techniczne zawodów:
W wadze muszej Waluś (Siła) zwycię­

żył Już-w l-sżej min. przerzutem, przez 
biodro Bajora (B).

W wadze koguciej Kussenda (B) wy­
grał na punkty ż Tobolą (Siła), w w^- 
dze piórkowej Cinege (B) zwyciężył w  
1-szęj min. Jasińskiego (Siła), w  ;.vad73 
lekkiej Voeroes (B) pokonał na punkty 
Wieczorka (Siła), w  półśredniej Ferenc 
(Bud) zdobywca brązowego medalu na 
Olimpiadzie zrewanżował się Gołasiowi 
(Siła) za porażkę poniesioną we Wrócła 
wiu i położył Polaka na łopatki w  2 
minucie, -v średniej Gryt (Siła) pokonał 
na punkty Csoto (B), w półciężkiej Ba­
jorek (Siła) pokonał na punkty Sardi 
(B), w ciężkiej Urgacz (Siłą) przegra! 
na punkty z  Yitałisem (B), którego 
miał już w 3 min. na łopatkach.

Niezdecydowanie sędziego Gburskiego 
prowadzącego walki na macie spotkało 
się z burzą protestów publiczności. .

Poza konkursem rozegrano walkę to*1 
warzyską w  wadze' lekkiej, w  któi^ej 
Kusz (Siła) wygrał z Dode (B) na punk­
ty.

Pomimo n a s z & j  oleiltiej g »rzew uaq i

Polska - Finlandia tylko 1:0 (0:0)
Cieślik zdobywa. Jedyuą bram kę

Mai pita z tatrzańskich haI
opowie dzieciom swoje dzieje

w Nr. 42 „ŚWIERSZCZYKA**,który ukaże się 17 października.

Wobec 40.000 widzów odbył się w 
Warszawie mecz międzypaństwowy 
między Po1~'.:ą i Finlandią, który 
przyniósł nam nikłe zwycięstwo w 
stosunku 1:0. Z wyniku tego nie 
możemy być zadowoleni, gdyż Pola­
cy mieli dużą przewagę w polu, od­
dali masę strzałów na bramkę, jed­
nakże bardzo dużo niecelnych. 
Wprawdzie bramkarz fiński Sarnola 
był doskonały i obronił kilka bardzo 
groźnych strzałów, tym niemniej 
nasi napastnicy mieli tyle okazji do 
zdobycia bramek, że nie dziwimy 
się, iż tłumnie zebrana publiczność 
często gwizdała niezadowolona z 
gry naszego napadu. Dobrze spisał 
się debiutant w reprezentacyjnej je­
denastce junior Sąsiadek na ' pra­
wym skrzydle i niewątpliwie,, gdy 
nabędzie trochę rutyny i opanuje tre 
mę stanie się wartościowym skrzy­
dłowym, pprych, który zadebiuto­
wał na środku ataku był zbyt wol­
ny i po przerwie zastąpił go Kohut. 
W obronie zawiódł Janduda, którego 
w drugiej połowie zamieniono na 
Tarkę. Poniżej swej formy zagrał 
także Barwiński. Skromny nie miał | 
zbyt wiele do roboty, a kilka jego

| interwencji było w dobrym stylu. 
! Pomoc jak zwykle na poziomie.

Pierwsza połowa upływa przy du­
żej przewadze naszej drużyny i a- 
tak polski stale gości pod bramką 
Eińs1 jednakże strzały " o ~?ych na­
pastników są albo niecelne, albo 

się łupem doskonałego bram­
karza Finów — Sarnoli, który w tej 
częfęi gry złapał dziewięć bardzo 
groźnych strzałów. Pierwszy strzał 
na c :aniUe po)sk«. notujemy dopiero 
w 34 min. gry. co świadczy dobitnie 
o naszej przewadze.

Po przerwie u; -.-nie się nadal 
przewaga drużyny polskiej, ale fi-  
nowie zdobywają się kilkakrotnie 
na grezne wypady, których moto­
rem jest prawy łącznik — Bitgenen, 
najlepszy, napastnik gości. Wreszcie 
w 20 min. po przerwie Cieślik zdo­
bywa bramkę, z pięknej centry 
Mcrdarskiego. Wszystkie dalsze ata­
ki polskie są bezskuteczne* strzały 
idą albo w  słupek albo przechodzą 
nad poprzeczką i wynik do końco­
wego gwizdka sędziego węgierskiego 
Barny nie ulega zmianie. Nasza na­
rodowa jedenastka opuszcza boisko

przy gwizdach widowni, niezadowo­
lonej ze zbyt zwycięstwa.

Meczem tym zam^ehśmy* tego- 
rcc; n; ■ m;edzvnarodowy, któ­
ry przyniósł nam 2 zwycięstwa, 2 
remisy i 3 porażki.

I (o są mistrzostwa?
Górnik— Odm 16:0

Znów notujemy nie „wesoły" mel 
dunek z mistrzostw bokserskiej kia. 
sy A.

Niezapowiadany afiszami, a jedy­
nie przez spikera meczu Pafawag — 
Burza oraz przez cierpliwą prasę 
mecz Odra —  Górnik, nie doszedł 
do Skutku.

Publiczność poczekała chwilę 
przed bramą Hali i poszła do domu 
obiecując nie prędko przyjść na 
nv»iz Odry.

Podobno nie przyszedł lekarz, po­
dobno brakło sędziów, podobno...

W . każdym razie Górnik wyjechał 
db Wałbrzycha wywożąc bez walki 
zwycięstwo 16:0.

Czekamy na radykalne wystąpień 
nia zarządu Wr. OZB
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